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Z okazji wizyty ministra Zaleskiego w Budapeszcie.

Republika węgierska jest w  Europie je- 
dymem państwem, w  ktorem jeden i tem 
sam człow iek rządzi bez przerwy już dzie­
w iąty rok. Muissolini rządzi już siódmy rok, 
długo też rządzi Primo de Rivera, lecz pre- 
mjer węgierski, hr. Bethlem, jest premjerem 
najdłużej- W  połowie kwietnia minęło ośm 
latt od chwili, gd y  mu pow ierzył rządy re­
gent Mikołaj Horbhy. Zasługą obu tych mę­
żów  staniu, lecz przedewszystkiem hr. Beth- 
lena, jest ^ d źw ign ięc ie  W ęgier z politycz­
nego i gospodarczego upadku, spowodowa­
nego przegraną wojną oraz rządami bolsze­

wickiemu Beli Kuhna.
G dy hr. Bethlen obejmował władzę, 

ćwiat uważał W ęgry  za ognisko ciągłych 
niepokojów, grożących wybuchem nowej 
w ojny światowej. Szczególnie państwa są­
siednie: Czechosłowacja, Rumun ja, Jugosła- 
w ja, oskarżały W ęgrów  o dążenie do przy­
wrócenia monarchji habsburskiej i obalenia 
traktatu w  Trianon. Z tem pierwszem dąże­
niem W ęgry  wcale się nie kryją. Republi­
kanie są w  mniejszości. W iększość narodu 
jest zgodna z tem, że W ęgry  muszą mieć 
króla. Spór toczy się ty lko  O formę wybo­
ru, no i oczywiście o osobę. Legitym iśei 
uznawali za prawowitego władcę jedynie 
zmarłego na wygnaniu b. cesarza Karola, 
k tóry dla W ęgrów  był królem Karolem  IV  
i  w  roku 1921 dwukrotnie sięgał po tron. 
Jego siedemnastoletni syn Otton, przeby­
w ający w  Leąueitio w  Hiszpanji, jest w e­
dług legitym istów  prawowitym władcą i po­
winien po dojściu dio pełnoletności popro- 
stu objąć władzę- Natomiast elekcjoniści, 
tworzący drugie skrzydło obozu momarchi- 
stycźnego, twierdzą, że W ęgrzy  mogą sobie 
wybrać króla, przyczem nie wykluczają 
możliwości wyboru któregoś z Habsbur­
gów-

Hr. Bethlen potrafił te spory trochę za­
łagodzić i odsunąć kwestję obsadzenia kró­
la  na dalszy plan. Ułatwiło mu to pracę nad 
gospodarczem podźwignięciem W ęgier. Utra­
ciw szy na mocy traktatu w  Trianon 67.8 
procent terytorjum i 59 procent ludności 
i  przeszedłszy krótki okres tworzenia „ra- 
ju “  komunistycznego, b y ły  W ęgry  w bar­

dzo krytycznem  położeniu. Musiały poddać 
się pod kontrolę finansową L ig i Narodów. 
Po paru jednak latach kontrola finansowa 

została zniesiona, podobnie jak kontrola 
wojskowa, co dało W ęgrom  swobodę ru­
chów na terenie międzynarodowym-

Oelem polityk i węgierskiej jest odzyska­
nie ziem utraconych. Naturalnemu sprzy­
mierzeńcami W ęgier są Niemcy, dążące po­
w oli i ostrożnie do obalenia traktatów po­
kojowych. A le  W ęgry  szukają także innych 
sojuszników. Jednym z nich jest angielski 
magnat prasowy, lord Rothermere, który 
w  swych pismach propagował wytrwale re­
w izję granicy czesko-węgierskaej. Jeszcze 
potężniejszym sojusznikiem jest Mussolini- 
W ęz ły  przyjaźni włosko -węgierskiej zacie­

śniają się z każdym rokiem.

Porozumienie włosk o-węgierskie uważa 

Mała Ententa za zwrócone przeciwko so­
bie- Stąd zainteresowanie, z jakiem w  tych 
państwach obserwuje się wszystkie posunię­
cia dyplom acji węgierskiej. W izy ta  ministra 

Zaleskiego w. Budapeszcie wyw ołała nie­

wątpliw ie w  całym świecie różne domysły 
i przypuszczenia. Chciwe sensacji pisma 
zagraniczne już od dłuższego czasu rozsze­
rzają pogłoskę, jakoby Polska zamierzała 
się zbliżyć do W łoch i W ęgier, co byłoby 
oczywiście zwrócone wprost przeciwko Cze­
chosłowacji, najbardziej przez W ęgry  ata­
kowanej.

Stwierdzić jednak należy, że te przypi­
sywane Polsce plany nie mają w  naszym 
kraju wielu zwolenników. Stosunkowo naj­
w ięcej jest ich w  małopolskiej arystokracji, 
sympatyzującej z rządzącą na W ęgrzech 
magnaterją, tęskniącą do powrotu Habs­
burgów. Rzecz jasna, że wszyscy zwolen: 
n iey dziedzicznej monarchji wolą rojalisty- 
czne . W ęgry, niż demokratyczne Czechy-

Przyjaciele W ęgier powołują się też na 
tradycje przyjaźni polsko-węgierskiej i usi­
łują doszukać się wspólności interesów 
i w  teraźniejszości. W  roku 1924 wyszła 
w  Krakowie książka p. t. „W ęg ry “ , której 
autor, prof. Uniw. Jag- Jan Dąbrowski pro­
pagował ideę zbliżenia polsko-węgiersko- 
rumuńskiego. Tw ierdził on że chociaż Ru- 
mnunja zabrała najw iększy kawał z terytó- 
rjum przedwojennych W ęgier, mimo to mo- 
żliwem jest porozumienie węgiersko-rumuń- 
skie. Dotąd jednak W ęgry  nie zrezygnowa­
ły  wcale z zamiaru odzyskania Siedmiogro­
du i ich nienawiść do Rumunji nie w y ­
gasła.

Polsce oraz W łochom przypisywały nie­
które pisma niemieckie rolę pośredników 
w  konflikcie węgiersko-rumuńskim- Zeszło­
roczna w izyta  min. Zaleskiego w  Rzym ie, 
dłuższy pobyt min. Piłsudskiego w  RumU- 
nji, mianowanie pułk. Matuszewskiego (obe­
cnie ministra) posłem w Budapeszcie, przy­
jazd min. Mironescu do W arszawy —  to 
wszystko mają być w  oczach podejrzliwej 
prasy światowej dowody, że Polska oddala 
się od Francji, a zbliża do W łoch i ich so­
juszników.

Min- Zaleski po zeszłorocznej podróży 
do W łoch zaprzeczył takim pogłoskom. 
N iewątpliw ie i teraz okaże się, że nasi po­
dejrzliw i sąsiedzi zbyt w iele się domyślają 
bezpodstawnie. W  polityce polskiej obowią­
zuje zasada ciągłości.

W Warszawie mnożą się świętokradztwa.
Warszawa 22. 5. (Telef. wi.). Dzisiejszej no­

cy okradziono kościół św. Stanisława na Woli 
pod Warszawą. Niewyśledzeni sprawcy zabrali 
wota,

Urzę dnicy poznańscy otrzymają dodatek
Warszawa 22. 5. (Telef. wł.). W  kołach 

rządowych omawiana jest sprawa udzielenia 
urzędnikom województwa poznańskiego pod. 
wyżki płac na okres trwania Wystawy. Wyso­
kość jej ustali Rada ministrów na jednem z naj­
bliższych posiedzeń.

Zajęcia p. Piłsudskiego w Wilnie.
Wilno,. 22. 5. (PAT). W  dniu wczorajszym 

p. Piłsudski zakończył prowadzoną od kilku dni 
w Pałacu reprezentacyjnym grę wojenną. Po­
południu tego dnia przyjął wojewodę wileńskie­
go Władysława Raczkiewicza. Dzisiaj popołu­
dniu przyjęci będą przez p. Piłsudskiego przed­
stawiciele wyższych wileńskich władz wojsko­
wych. P. Wojewoda przedstawił p. marszałko­
wi Piłsudskiemu prośbę Rady miasta Podgro­
dzia o pozwolenie nadania budującej się tam 
powszechnej szkole miejskiej nazwy szkoły im. 
Marszałka Piłsudskiego. P. Piłsudski przychylił 
się do tej prośby.

PREZYDENT RZPLITEJ ZWIEDZA GOSPO­
DARSTWA WZOROWE.

Poznań, 22. 5. (PAT). Prezydent Rzplitej 
wyjechał na zwiedzenie wzorowych gospo­
darstw rolnych w Wielkopolsce. Towarzyszą 
mu w  podróży: min. rolnictwa Niezabytow&ki, 
wicewojewoda poznański Grąziewicz,. dyrektor 
departamentu ministerstwa rolnictwa Królikow­
ski, prezes wielkopolskiego Towarzystwa Kółek 
Rolniczych Pluciński i patron Spółek Zarobko­
wych dr. Seydlitz.

są specjalnem dziełem

oparte na 55 letniem 
doświadczeniu i stą- 

łem studjowaniu wszystkich ulepszeń, organów 
świata.

są produktem najlep­
szej wiedzy, możności 

i mistrzowskiej zdolności zespołu złożonego 
z 9 urzędników i 160 robotników — specjalistów

są budowane n nas 
z materjałów odpo­

wiadających najwyższym wymaganiom, zaku­
pionych za gotówkę.

są budowaue w spec­
jalnych na ten cel 

zakładach wynoszących 20.000 m2 powierzchni 
zabudowanej, które wyłącznie przewidziane są 
do budowy organów.

• t r z y m u j ą  pewną 
g w a r a n c j ę ,  jakiej 

w budownictwie organ prawie nigdzie nie znajdzie

zyskują i utrwalają 
światowe hasło Firmy

Żadna inna Firma nie może Was 
lepiej obsłużyć od naszej. 

Żądajcie od nas odnośnych prospektów.

Z a k ła d y  Bu sfow y  O rg a n ó w

i i .

Dotychczas wybudowano 2 .3 6 0  sztuk organów.

'f  H M U W H }
Rok założeniu 1673.

Warszawa, 22. 5. (Tel. wł.). Tarcia między 
komunistami rosyjskimi a komunistami ukraiń­
skimi ponownie się wzmogły. Komitet wyko­
nawczy trzeciej międzynarodówki ogłosił 
w prasie sowieckiej komunikat w sprawie przy­
wódców komunistów ukraińskich Szumskiego i 
Maksymowicza. Według komunikatu specjalna 
komisja trzeciej międzynarodówki kilkakrotnie 
domagała się od Szumskiego i Maksymowicza

cję przedstawioną im, wystosowali oświadcze­
nie, które komisji nie zadowoliło. Wobec tego 
komitet wykonawczy postanowił przedłużyć 
termin zesłania obu przywódców komunistów 
ukraińskich.

Niemcy maklerem Sowietów.
Zabiegają w Stanach Zjednoczonych o kredyt 

10Q.miljonowy dla Moskwy.

Warszawa 22. 5. (Telef. wł.). Niemcy wspól­
nie z Sowietami prowadzą, w Nowy.m Jorku 

o pożyczkę 100 miljonów dolarów

podpisania deklaracji, potępiającej nacjonalizm 
ukraiński i uznającej jego szkodliwość dla ko-;“̂ 0^ a^ v
munizmu. Podczas przesłuchania Szumskiego 'dla przemysłu niemieckiego, z której to sumy 

Polska zawarła so - j przez komisję zarówno on jak i Maksymowicz .Niemcy otworzyliby kredyt 5-letni dla Sowie- 
jusz z Francją i musi uważać za swych so- dawali odpowiedzi wymijące, nie zgadzając się tów w tej samej wysokości. Ponadto rokowania 

juiszników te państwa, które razem z nią na politykę partji komunistycznej w stosunku.®5, 
będą bronić traktatów pokojowych p rze -1 do Ukrainy. Pod naciskiem komisji kontrolują-

c iw ko Niemcom. Polska wie, że zmiana gra­
nie w  jakiejkolw iek części Europy ułatwi­
łaby atak na zachodnie granice Polski.

S. S-

Nowa podwyżka stopy dysk. w Ameryce?
Warszawa, 22. 5. (Tel. wł.). Dwanaście 

największych banków nowojorskich, uchwaliło 
po naradzie swych przedstawicieli złożyć ban­
kowi „Federal Reserve Board“ propozycję pod­
niesienia dyskonta na 6 ^ .

 o -
PAPIEŻ POPROWADZI PROCESJĘ BOŻEGO 

CIAŁA.

Według „Giornale dTtalia", papież wyraził

cej obaj komuniści zamiast podpisać deklara-

zakcji uzależnione jest od załatwienia sprawy 
niemieckich reparacyj, czego oczekują pod ko­
niec bieżącego miesiąca.

Konkursy piękności we Włoszech 
zakazane.

Warszawa, 22. 5. (Tel. wł.). Rząd Mussoli- 
' niego zakazał urządzania t. zw. konkursów 
piękności, na których wybierano „królowe" lub 
„księżne" piękności. Rząd włoski uważa, że Te­
go rodzaju konkursy w sposób niebezpieczny 
podnieść mogą próżność kobiet i stanowią pa- 
rodję bardzo poważnych urządzeń społecznych.

Parlament francuski na sesji letniej.
Drastyczna kwestja na porządku obrad.
Paryż (AW).. Po sześciotygodniowych waka-

, , . . , . . .. . A. . cjach parlament wraca do pracy we czwartek
chęć wsięca udzm iuw  procesji Bożego Chała 23 „ m Sesja ietnia będzie trPwal* do końca ,ip.

w dniu 30 b. m. Ojciec św. nieść będzie mon- ^  porządek dzienny zawiera cały szereg spraw 
stranoję i udzieli błogosławieństwa wiernym, [doniosłej wagi. Najważniejszą sprawą będzie

wypłacenie Ameryce w gotówce 400 miljonów 
dolarów za zapasy wojenne, nabyte przez uwię­
zionego obecnie ministra Klotza. Będzie to 
jedna z najdrastyczniejszych dyskusyj, ponie­
waż parlament w dużej większości jest przeci­
wny ratyfikacji długów amerykańskich. W  do­
datku wejście Bluma do parlamentu zapowiada 
wzmożenie prądu opozycyjnego względem rzą­
du.

------- o-------

DELEGACJA ARMJI AMERYKAŃSKIEJ 
W  POLSCE.

i
Do Polski przybywa delegacja arrnji amery­

kańskiej w składzie siedmiu wyższych ofice­
rów.. Zwiedzą oni wystawę poznańską poczem 
trzech z nich uda się do Warszawy, a następnie 
w dniu '30 bm. obecni będą we Lwowie na ża­
łobnej uroczystości dekoracji grobów oficerów- 
amerykanów, którzy polegli w obronie PolskL
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••••czen  piszę hni?
„Popłoch... w sferach rządzących".

W  w ycofyw an ia projektów  ustaw z Sej­
mu przez rząd obecny w idzi „Naprzód44 
likw idację „e ry  Bartla44— Rząd dra Śwital- 
gkiego chce iść własną drogą.

„A  będzie to —  twierdzi organ PPS —  
droga ciernista i niełatwa do przebycia na­
wet dla tych, którzy na wszystkie bolączki 
mają —  śmiałość poczynań ludzi niekom­
petentnych. Po poprzednim rządzie obecny 
objął zarysowujący się gmach gospodarczy, 
a w  ciągu kilku ubiegłych tygodni rysy się 
powiększyły, z rysów robią się poważne 
dziury. Trzeba na miejscu obserwować po­
płoch, tak —  popłoch, jaki panuje w  sfe­
rach rządzących. Wszystko, co w  ostatnich 
tygodniach mówiono o oszczędnościach,
0 zmniejszeniu budżetu na rok przyszły 
itd., wszystko to nie daje jeszcze wyobra­
żenia, jaka w rzeczywistości bryndza pa­
nuje w gospodarce pieniężnej państwa, 
w  jego kasach14.

Zjazd B. B. we Lwowie.
Tymczasem pułk. Sławek objeżdża, Pol­

skę i podnosi ducha. Ostatnio (w Zielone 
Święta) był we Lwowie na zjeździe B. B„ 
gdzie wygłosił referat na temat —  organi­
zacji narodu.

„M y Polacy —  mówił —  mieliśmy do­
tychczas zbyt wiele chęci wtrącać się w za­
gadnienia ogólne, które odbywają się poza 
naszą wolą i na których nie znaliśmy się 
dobrze, oo utrudniało ogólny rezultat pra­
cy. Jedna z najrozumniejszych organizacyj, 
jakie daje się widzieć, to typ organizacji 
wojskowej, zbudowanej w  następujący spo­
sób: jest wódz naczelny, który rozdziela 
funikcje według ogólnej dyrektywy, zosta­
wiając podkomendnym, diuże odcinki, gdzie 
mogą wykazać inicjatywę i energję. Ta 
wola twórcza, rozwijająca się po linji ogól­
nych wskazań, daje w  rezultacie sumę tej 
eneigji, którą ludzie w jednym kierunku 
wyrażają44.

Z tego wniosek: „zagadnienia ogólne44 
nie należą do społeczeństwa, tylko do „na­
czelnego wodza44; społeczeństwo zaś winno 
przestać o tych „ogólnych zagadnieniach44 
myśleć, a natomiast prowadzić prace co­
dzienne, szare, i to nie inaczej, jak w  myśl 
zarządzeń „naczelnego wodza44- Jest to je­
dyny najlepszy —  zapewniał pos. Sławek —  
„podział pracy44.

Doskonale! Tylko do tego trzeba wie­
dzieć, jak sobie „naczelny wódz44 wyobraża 
owe „ogólne zagadnienia44, —  a potem trze­
ba jeszcze, żeby ten „naczelny wódz44 rzą­
dził i komenderował... P. Sławek chyba nie 
twierdzi, że się te dwa warunki spełniają 
w  Polsce! v

W  rezolucjach, które zjazd B- B. we 
Lwowie uchwalił, podkreślono „gotowość 
prowadzenia polityki współżycia z ludno­
ścią mską44, ale też zażądano „energicznej 
iwalki z wszelkiemu akcjami iredentytstycz- 
nemi i sabotażowemu ukraińskich organiza­
cyj44... Przyjęto jeszcze następującą zna­
mienną rezolucję:

„Zjazd delegatów BBWR. województw 
południowo-wschodnich postanawia przy 
pełnem potępieniu próchniejących form par- 

i tyjmctwa pracę swą skupić w  pierwszej 
linji na działalności społecznej, oświatowej
1 gospodarczej przez wzmożenie akcji od­
nośnych towarzystw i związków44.

Czy nie za wiele honoru? Jeśli „próch­
nieje44 partyjmictwo, to po co jeszcze —  po­
tępienie?

Nie mogą „wytrzymać".

Prasa żydowiska coraz częściej rozwodzi 
się teraz nad bankructwem szkolnictwa he­
brajskiego. Pismo pos. Gryńbauma „Cyjeni- 
stisze Bleter44 donosi —  według „Naszego 
Przeglądu44 —  że liczba gimnazjów hebraj­
skich na kresach wschodnich doszła do licz­
b y  16. Cóż się jednak nie dzieje?

„Nie było gotowych nauczycieli, którzy- 
by wszystko mogli wykładać po hebrajsku, 
więc zgodzono się na wykładanie niektó­
rych przedmiotów po polsku. Niekiedy zaś 
pragnąc uzyskać dla wychowawców prawa 
do wstąpienia na uniwersytet, zamieniono 
je na gimnazja z językiem wykładowym 
polskim44.
To  zaś, co się stało w  Baranowiczach, 

jest według syjonistycznego pisma „popro- 
sJtu ekandalieznem“ .

„Tam rodzice, komitet rodzicielski, wła- 
enemi rękami zburzył gimnazja hebrajskie 
i na ich zgliszczach wybudował gimnazjum 
utrakwistyczme (d1 wu języezne)‘4.

W obec tego biada pos- Grynbaum...
„N ikt niie pomyślał, że przez takie po­

stępowanie daje on broń do ręki władzy,
która wogóle sądzi, że cala sprawa gimna­
zjów hebrajskich jest nienaturalna, że sama 
araknie. Władza czeka, by zobaczyć, jak 
ma się liczyć poważnie z żądaniem praw

Rosja na drodze ku jedynowładztwu.
Wczorajsza wiadomość telegraficzna, o „roz­

grywce Stalina z Rykowem44 zasługuje na 
bliższą uwagę ze względu na to, że zdaje się 
ujawniać mową tendencję Stalina, mianowicie 
jego dążność do zlikwidowania koHegjalnego 
systemu rządzenia, a zastąpienia go jedyno- 
władztwem. Dotąd walczył Stalin z opozycją 
lewicową i prawicową na terenie partji komu­
nistycznej; teraz —  o ile nie są mylne wiado­
mości z Moskwy  .podejmuje walkę na tere­
nie władz państwowych. Dotąd likwidował wy­
bitniejsze jednostki w partjii (Trocki); tetra z 
likwidować chce wybitniejszych członków rzą­
du (Ryków). Dla zrozumienia jednak terenu 
walki trzeba' sobie, choć w najogólniejszym 
zarysie, przypomnieć strukturę polityczną pań­
stwa sowieckiego...

Jest to istotnie „sbwó.r“ polityczny, nie ma­
jący nie wspólnego z ustrojami Europy, a prze- 
dewszysfckiem z ich zasadniczą podstawą pra­
wno-ustrojową, z podziałem władz państwo­
wych na władzę ustawodawczą, wykonawczą 
i sądowniczą. W  Rosji sowieckiej niema oso­
bnego ciała ustawodawczego; niema też oso­
bnej władzy wykonawczej. Kompetencje władz 
państwowych przenikają się wzajemnie, z cze­
go powstaje charakterystyczny dla państwa 
sowieckiego chaos wygodny dla czynników 
kierowniczych.

Pozory władzy ustawodawczej ma Zjazd 
Rad S. S. S. R. (ponad 1 tysiąc członków). 
Zbiera się jednak tylko raz na rok. W  między­
czasie zastfouje go Wszechzwiązkowy Central­
ny Komitet, a właściwie jego prezydjum (zło­
żone z 21 członków). Lecz myliłby się ten, kto- 
by w prezydjum W. C. K. upatrywał coś w ro­
dzaju naszego prezydjum parlamentu (marszał­
ków sejmu i senatu). Prócz obowiązków prze­
wodniczenia zjazdowi rad i W. C. K. ma to 
prezydjum jeszcze inne obowiązki. Stanowi 
władzę kontrolną i nadrzędną, a prezes, obe­
cnie Kalinin, występuje na zewnątrz, jako gło­
wa państwa, jak prezydent republiki w Euro­
pie, lub koronowany monarcha. Jemu posłowie 
zagraniczni wręczają listy uwierzytelniające... 
Tak więc prezydjum W. C. K. jednoczy w so­
bie dwie władze: ustawodawczą i najwyższą 
władizę wykonawczą.

Drugiem ciałem rządzącem jest w yb, era na 
przez W. C. K. „Rada komisarzy ludowych“, 
rodzaj naszej „rady ministrów44. Na czele ra­
dy komisarzy ludowych dla całego S. S. S. R. 
stoi dziś Ryków. Jednak i ta władza nie mą 
jasno odgraniczonych kbińpetebfcyji Poz«rf*ie 
je3t władzą wykonawczą, jak rząd w pań­
stwach demokratycznych. Konstytucja jednak 
przyznaje mu także ustawodawczą władzę.

Można powiedzieć, że podział władz, nie fi­
gurujący zresztą w  konstytucji, dokonuje się 
od wypadku do wypadku, mechanicznie; w pe­
wnym okresie władza ustawodawcza należy 
do Zjazdu Rad, kiedy indziej dio W. C. K., 
ewentualnie do prezydjum W. C. K.. a często

dla 'hebrajskiego szkolnictwa średniego. 
Jeżeli wytrzymamy, to będzie to służyło 
dowodem, że takie gimnazja są konkretną 
potrzebą i władza poważnie się zastanowi 
nad nadaniem praw, Jeżeli zaś nie wytrzy­
mamy, to poco udzielać praw?44

A le  „nie w ytrzym ali44... Jasną jest rze­
czą, że rząd nie powinien dać ani grosza 
na instytucje, któreuii sama ludność żydow ­
ska gardzi, a które do życia powołał tylko 
djoktryneryzm syjonistów. Z pisma posła 
Gryńbauma wynika, że syjonistom chodziło 
jedynie o „wytrzym anie44 przez jakiś czas. 
Cyniczno to wyznanie powinno otworzyć 
oczy  i rządowi i społeczeństwu na to, czera 
są postulaty syjonistów! Są one sztucznemi 
i nienatauainemi. Sama ludność żydowska 
od nich odwtraca się. Nauczycieli hebraj- 
szczyzny znaleźć nie można, a otwiera się 
gimnazja-..

Jak żydzi ocaniają Polskę!

„N ow y  Dziennik44 podaje następujący 
komunikat Żyd. Ag. Telegraficznej44:

„Nowy Jork, 21. 5. Odbyło się tu otwar­
cie dwuletniej sesji sprawozdawczej kon­
gresu żydowsko - amerykańskiego. Dotych­
czasowy prezydent kongresu rabin Dr Ste­
phen Wise zrzekł się urzędu przewodniczą­
cego podczas nowej kadencji. Wielkie prze­
mówienie powitalne wygłosił bawiący obec­
nie w Stanach Zjednoczonych Dr Jehoszua 
Gotlieb z Warszawy. W  swem przemówie­
niu oświadczył on m. in., że żydzi polscy 
są lojalnymi obywatelami Rzeczy pospolitej 
Polskiej i dążą do rozwoju i wzrostu pań­
stwa. Rządy polskie od czasów przewrotu 
majowego w roku 1926 są wolne od wpły­
wów antysemityzmu, nie wykazują, jednak 
dostatecznej aktywności i zdecydowania 
przy przeciwdziałaniu i zwalczaniu panują­
cych jeszcze w kraju tendencyj antysemic­
kich44.

Czegóżby jeszcze chcieli żydzi w  Po l­
sce? .

przenosi się na radę komisarzy ludowych... 
Podobnie jest i z władzą wykonawczą.

Spotkaliśmy dotąd w tym rozbiorze ustro­
ju połitycznego S. S. S. R. nazwiska: Kalinina 
i Rykowa. Nazwiska mniej znane. Gdzież je­
dnak jest Stalin? Co znaczy nazwisko czło­
wieka najwybitniejszego w Rosji sowieckiej 
i wywierającego największy w tern państwie 
wpływ?

Stalin nie zajmuje żadnego pozornie paA 
stw.owego stanowiska! Jest bowiem tylko se­
kretarzem partji komunistycznej i wraz z „Po- 
lit-biurem44 kieruje jej działalnością. I tu na­
trafiamy na istne monstrum ustrojowe Rosji 
sowieckiej, że niczem jest Zjazd Rad, niczem 
prezydjum W. C. K „  niczem rada komisarzy 
ludowych, a faktycznym rządcą państwa jest 
skromny stosunkowo funkcjonarjusz partji (zre­
sztą jedynej partji rosyjskiej), sekretarz Sta­
lin... Takim jest ustrój całego S. S. S. R. Po­
dobnym także ustrój wszystkich części skła 
dowych tego olbrzymiego państwa, jak: repu­
bliki rosyjskiej, ukraińskiej, białoruskiej, moł­
dawskiej, zakaukaskiej i in.

Na tem tle łatwiej nam będzie zrozumieć 
ostatnio zaczętą rozgrywkę Stalina.

Odbywa się ona w związku z ostatniem! 
zjazdami inatancyj partyjnych i państwo­
wych w Rosji.

Pisaliśmy niedawno o kongresie partji ko­
munistycznej. Zapanował nad nim w zupełno­
ści ^taJin; opozycja prawicowa (Bucha rin) mu­
siała skapitulować w partji. Ma jednak ta opo­
zycji zwolennika na wysokich stanowiskach 
państwowych. Jest nim Ryków, będący pre­
zesem Rady komisarzy ludowych dla S. S. S. R< 
(a więc jakby premjerem rządu dla całego pań­
stwa) i równocześnie prezesem Rady Komisa­
rzy ludowych dla republiki rosyjskiej (a waęe 
jakby premjerem rządu rosyjskiej republiki).

Na posiedzeniu W. C. K., na którem mia­
no zamianować rządy dla poszczególnych re 
publik, oświadczył Kalinin, źe przewodniczą­
cym Rady Komisarzy dla republiki rosyjskiej 
już nie będzie Ryków; wybrany zaś został 
Sergej Iwanowicz Sy.rc.ow, 36-letni redaktor 
,,K cm unis tycznej Rewolucji44. To postanowie­
nie uzasadniał Kalinin w ten sposób, te pia­
stowanie dwóch urzędów przez Rykowa okaza­
ło się niccelowem i dlatego „partja44 (t. j. Sta­
lin) postanowiła rozłączyć je od siebie. Ryków 
pozostał na razie przewodniczącym Rady Ko­
misarzy Ludowych S, S. $. R., a]e przestał być 
%;premjćrem rządu rosyjskiego44; stracił więc 
najważniejszy faktycznie urząd w państwie, 
otwierający największe pole do pracy i po­
zwalający na rozwijanie największej możliwie 
energji.

W  tem pociągnięciu Stalina widzi prasa 
dążność do dalszego likwidowania wybitnych 
jednostek w oboze bolszewickim. Pozbywa się 
ich Stalin zręcznie i systematycznie. Pozostaje 
jeszcze Kalinin, odgrywający jednak rolę ty l­
ko narzędzia; jego zadaniem jest wygłaszanie 
mów i przewodniczenie. Ten jest nieszkodli­
wy. Już jednak zaczyna się ziemia z pod nóg 
usuwać Rykowowi, który w stosunku do Sta­
lina objawiać począł pewną samodzielność.

Tak powoli i systematycznie likwiduje Sta­
lin zasadę kollegjaln ości w ustroju sowieckim 
(system „rad44), a w jej miejsce coraz wyra­
źniej gruntuje zasadę jedynowładztwa.

W. Z.

Zgon wodza asymilacji żydowskiej.
Imię Natana Lo-ewemsteina, o którego 

zgo-nie wczoraj donieśliśmy, symbolizowało 
przed wojną w b. Galicji t. z w. asymilację 
żydowską. Po  śmierci pierwszych przyw ód­
ców ruchu asymilacyjnego, Bernarda Gold­
mana i E. Byka, był b- p. Loewenstein naj­
wybitniejszym i najkonsek wentn ie jszym 
rzecznikiem spolszczenia żydów  ga licy j­
skich i programowi temu pozostał wiernym 
do zgonu, choć już przed wojną mógł 
stwierdzić jego bezowocność i bankructwa. 
Gdy ordynacja z roku 1906 wprowadziła 
powszechne głosowanie przy wyborach do 
wiedeńskiej Rady Państwa, weszło do tej 
Rady z Galicji trzech syjonistów; żydzi 
galicyjscy politycznie uświadomieni odwró­
cili się odrazu od asymilacji, a tylko ciem­
na ortodoksja, głosującą z reguły na kan­
dydatów rządowych, szła dalej wiernie za 
odosobnionymi asymilatorami, jak Koliscber- 
Loewenstein, Horowitz, Steinhaus. Asym ila­
cja, która się zaczęła po roku 1880, z chwl- 
lą objęcia w ładzy w  Galicji przez urzędni­
ków  polskich, wyśpiewała już przed wojną 
swą pieśń łabędzią.

Dr Natan Loewenstein zasłynął w w ie­
deńskim parlamencie i lwowskim Sejmie 
jako dowcipny i w ytworny mówca, na try ­
bunę poselską wniósł świeżą swadę i ruty­
nę adwokata, którym był z zawodu. Jego 
kancelarja we Lw ow ie prowadziła kilka 
głośnych spraw, dużo hałasu narobiła 
zwłaszcza obrona Antoniego hr. W odzickie-

go, jakiej się Loewenstein podjął, gdy W o- 
dzicki za znaczną sumę pieniężną zrzekł 
się na rzecz rządu pruskiego ogromnego ma­
joratu rydzyńskiego, jak i mu po Sułkowskich 
miał przypaść. Loewenstein, choć oficjalnie 
należał do klubu demokratycznego w Sej­
mie lwowskim, miał pewną snobistyczną 
słabość do arystokracji i nawet postarał 
się o szlachectwo austrjackie (R itter von-..) 
i przydomek ..Opoka44. Z działalności jego 
w Sejmie lwowskim warto przypomnieć, że 
na skutek jego to zabiegów W ydzia ł K ra­
jow y rozpisał ankietę o położeniu gospo- 
darcz cm żydostwa w Galicji.

W  pierwszym Sejmie polskim Loewen­
stein zasiadał na podstawie kooptacji, ale 
nie odgrywał wybitnej roli. Od roku 1922 
poświęcał się już tylko adwokaturze, przed 
dwoma la ty bronił Steigera w  procesie prze­
myskim przed zarzutem zamachu na Pre­
zydenta.

Zmarły polityk  umiał połączyć patrjo- 
tyzm polski z wiernością żydostwu. Tow a­
rzysze jego  pracy albo rychło z niej się w y­
cofali, albo nawet —  jak N-ossig —  przeszli 
do syjonizmu. Uważamy asymilację maso­
wą bez chrztu za niemożliwą, ale stwier­
dzając, że bł. p. Loewenstein szczerze w  nią 
w ierzył i Polakiem był bez zastrzeżeń, po­
chylamy dziś głowę przed Jego trumną 
i żegnamy w Ni;m zasłużonego obywatela 
i dobrego syna Ojczyzny. ax.

Listy z Wystawy.
ACH, TEN DESZCZ!

Deszcz po pięknych dniach, po lipcowym 
upale i włoskiem niebieskiem niebie. Jak na 
złość. A  ludziska tak się cieszyli!

Najbardziej nieszczęśliwi byli dziennikarze. 
Każdy z nich przygotowywał sobie w duszy 
poetyczne powiedzonka w rodzaju: ,Pawilony 
skąpane w morzu flag biało-czerwonych i zło­
tych promieniach słońca...44, Za pojazdem Pre­
zydenta palił się las niesamowitych ogników 
na lancach ułańskich...44, „Stado gołębi, jak 
pęk stokrotek, rzuconych na lazur nieba...44.

Jeśli w powyższych tak pięknych zdaniach, 
w których z każdego słowa uśmiecha się wio­
sna i radość, zamienić słońce na deszcz, ogniki 
na zimne i mokre krople dżdżu, a lazur nieba 
na posępną oponę listopadowych chmur, cóż 
w rezultacie otrzymamy?

Pawilony smętnie ociekały wodą, która nie 
bacząc na ich kubistyczną formę, ściekała we­
dług archaicznego obrządku na ziemię, czyniąc 
i błoto na świeżo wymoszczonych drogach. Nie 
pomogła również ekspresjonistyczna malatura. 
Cegła, umielona na proszek z fijołkami, ktÓTą 
to barwą wymalowano pół Wystawy, sposęp­
niała na deszczu i miast weselić oczy nowo­
ścią pomysłów, walczyła o lepsze z fioletem 
chmur.

O „błocie pryskającym z pod kopyt44 pisać 
nie można, bo w Poznaniu są bruki, że proszę 
siadać. Warto tylko uronić parę łez rzęsistych 
nad niedolą poznanianek.

Krzątały się niewiasty jak mogły i umiały. 
Prasowały mężom „sztywno przodki44, a sobie 
dobierały najweselsze kolory, aby w kozi róg 
zapędzić pawilony (na objętość rywalizacja nie 
byłaby tak trudna) i ze wszystkiego zostały 
nici.

Z gołębiami też był kłopot. Kiedy na placu 
św. Marka (tak nazwano wewnętrzny dziedzi­
niec na terenach wschodnich Wystawy) w obe­
cności p. Prezydenta wypuszczono 2000 gołębi 
pocztowych, jakaś poczciwa niewiasta strasz­
nie się losem ptaszków zmartwiła:

—  Biedne gołąbki. Nie mają litości puśz« 
czać w taki deszcz...

Szkoda, że tego nie słyszał żaden Edison, 
Kto wie, czy za parę lat nie zobaczylibyśmy 
gołębi, fruwających z parasolami w  dzióbkach 
w oryginalnych „burberacłr4 madę in Nalewki.

Deszcz nastroił poznańczyków melancholij­
nie. Jak powiadają badacze konjunktury: Pe­
symiści doszli do głosu.

—  Moja pani —  mówiła sąsiadka ze Sta* 
rego Rynku —  w gazecie stojało, że wszyst­
ko będzie na glanc wykończone. Takie coś!!

Moja Iryna, co to pani wi, będzie kwiatki 
na Wystawie sprzedawała, żeby od galieyjoków 
z Kongresowy parę bejmów zarobić, przycho­
dzi dziś do domu .1 powiada:

—  Z tą -Pewuką (PW K ) to będzie czysta 
pomta. Tu kopią, tam dłubią. Wszędzi rozma­
zana farba, cegły, gruz, kisty z eksponatami 
dopiero zwożą. Szyję dam, że nie skończą.

—  Moja pani ja tam dziecku więcej wierzę, 
niż gazetom.

A  jednak gazety, powtarzające komunikaty ‘ 
dyrekcji PW K. miały rację. Jeszcze we środę 
rano tereny wystawowo wyglądały jak obraz 
nędzy i rozpaczy na oko. Drogi były nieupo­
rządkowane. Na stoiskach rozbijano gorącz­
kowo paki. Farby wszystkich odciani i wszyst­
kich zapachów czyniły przeraźliwy odór. Moż­
na się było zakładać o grube pieniądze, ie nie 
zdążą.

Przez jedną noc stał się cud. Z uderzeniem 
9-tej godziny rano Wystawa niczean panna 
młoda stanęła zapłoniona pośpiechu^ ale
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gotowa. Gotowa mimo mrozów, które opóźniły 
prace budowlane o dobry miesiąc, gotowa mi­
mo przysłowiowego „Polei&ohe Wirtschaft“ .

Tego samego dinia po południu wybrało się 
ukradkiem na Wystawę kilku niemiaszków. 
Były to może „oczy i us®y“ p. Rauschera, któ­
ry nie raczył przybyć z ciałem dyplomatycz­
ne® na otwarcie. W  trakcie oglądania Wysta­
w y nasi mili sąsiedzi zapomnieli o swej roli 
krytykowania i pogardzania wszystkiem, co 
polskie i w  chwili szczerości wykrzykiwali 
głośno:

—  Fabelkaft! —  Bajeczne!
Dzieło wykończone w  Poznaniu jest tak po­

tężne, tak .piękne i tak nadspodziewanie, że za­
sługuje na miano ucieleśnionej bajki.

Tylko, żeby nie ten deszcz. Bo w Pozna­
niu już zaczynają nazywać złą pogodę pewu- 
kowem powietrzem.

Gdy ten list Was dojdzie i gdy będziecie 
jechać do Poznania, pogoda będzie wspaniała.

St. Równicki.

Zjazd geografów w Poznaniu.
W  tych dniach rozpoczął się w Poznaniu 

ogólno-polski zjazd nauczycieli geogTafji. Aulę 
uniwersytetu wypełnili szczelnie uczestnicy 
zjazdu w liczbie około 800. Obrady zagaił pre­
zes komitetu poznańskiego, prof. Pawłowski, 
poczem nastąpiły przemówienia powitalne. Na­
stępnie zjazd ukonstytuował się, wybierając de 
prezydjum pp. Jankowskiego z Warszawy, prof. 
Romera ze Lwowa i prof. Różyckiego, poczem 
prof. Romer wygłosił referat o przygotowaniu 
nauczycieli geogralji do zawodu. Na ten sam 
temat korreferat -wygłosił prof. Mieczysław L i­
manowski z Wilna. Prof. Czyżewski mówił o 
przygotowaniu geograficznem nauczycieli szkół 
powszechnych. Po południu obradowały sekcje.

3  l a  z i e m i a c f t  i g g p K d .  

Najważniejsze imprezy P. W. K.
Sobota 25 bm.: Przyjazd wycieczki Pola­

ków z Ameryki: kupców i przemysłowców. 
Zjazd przedstawicieli przemysłu konfekcyjne­
go. Dalszy ciąg zjazdów: ekonomistów i sta­
tystyków polskich, oraz studentów medycy­
ny. Międzynarodowe konkursy hippiczne.

Niedziela 26 bm.: Dalszy ciąg zjazdów:
ekonomistów i statystyków oraz studentów 
medyków. Zjazd delegatów powstańców DOK. 
VII. Walny zjazd Wielkopolskiego Tow. Kó­
łek Rolniczych., w liczbie 10.000 osób. Wyścigi' 
konne na Ławicy. Mecz hockeyowy Poznań—  
Gdańsk na Stadjonie sportowym.

Poniedziałek 27-go: Międzynarodowe kon­
kursy hippiczne.

Wybitny dziennikarz angielski entuzjastą 
Wilna.

Prasa wileńska przynosi wiadomości o ar­
tykułach znanego dziennikarza E. W. Polson 
Newmana, który zwiedzał Wilno przed kilku 
miesiącami i szeroko opisuje w piśmie amery- 
kańskiem „Christian Science Monitor", w fetó- 
rem współpracuje, wrażenia wywiezione z W il­
na. Dziennikarz ten podkreśla w swoich arty­
kułach polskość Wilna, oraz uprzejmość i ser­
deczność mieszkańców tego miasta.

Pomiary kuli ziemskiej w Polsce.
W  Warszawie bawią obecnie fińscy profe­

sorowie geodezji Bossendorf i Semanen, któ­
rzy przybyli do Polski celem poczynienia ba­
dań, związanych z pomiarem kuli ziemskiej.

Nocna komunikacja lotnicza.
Wydział lotniska cywilnego Ministerstwa 

Komunikacji przeprowadza obecnie studja nal 
możliwością wprowadzenia komunikacji lotni­
czej w porze nocnej. Loty takie uruchomione 

być mogą dopiero po zainstalowaniu na lotni­
skach specjalnych urządzeń sygnalizacyjnych, 
•jak reflektorów i t. p., co nastąpić może do­
piero w roku przyszłym.

Katastrofa budowlana w Warszawie.
Onegdaj popołudniu w Warszawie przy uli­

cy Smoczej wydarzyła się katastrofa budo­
wlana. Oto wskutek nieudolnego prowadzenia 
robót, dół na fundament wykopano z jednej 
strony obok szczytowej ściany dwupiętrowej 
kamienicy, z dtrugiej strony .podkopano się pod 
budynek jednopiętrowy, wskutek czego tylna 
ściana tego budynku runęła. Pod gruzami 
m chwili katastrofy znalazło się dwu robotni­
ków, Jan Matej i Adam Skibiński. W  kilka 
chfwdtl. po katastrofie przybyły na ratunek dwa 
oddziały straży pożarnej. Mateja wydobyto 
rw ciągu 15 minut, a Skibińskiego po 30 mi­
nutach. Prowadzącego roboty majstra F. Fei- 
Bta, odpowiedzialnego za katastrofę areszto­
wano.

---------ó

Z każdym rokiem coraz piękniej rozwija­
jące się Stowarzyszenia młodzieży polskiej są 
zapowiedzią akcji katolickiej w Polsce, tak 

wielkie czyniącej już zagranicą postępy, a tak 
jeszcze u nas słabo postawionej. Dawaliśmy 
często wyraz naszej radości z okazji postępu 
katolickiej organizacji młodzieży, a równocze­
śnie wskazywaliśmy na potrzebę uwzględnie­
nia czynnika społecznego w SMP. Jeżeli bo­
wiem mają Stowarzyszenia wychować katoli­
ków i obywateli praktycznych, to z tą prakty­
ką oraz z życiem obywatełskiem, z prądami 
idącemi po przez dusze polskie i z aktualnemi 
zadaniami socjałnemi należy naszą młodzież 
zapoznać i do cnót katolickich, obywatelskich 
ją wdrażać.

Z radością stwierdzamy, że Stowarzyszenia 
i ich władze centralne ten kierunek praktycz­
ny w  pracy swojej uwzględniają.

Leży ‘przed nami V I Sprawozdanie Związku 
Młodzieży Polskiej Męskiej w Tarnowie za rok 
1928. Przypominamy, że Związki stanowią cen­
trale diecezjalne lokalnych Stowarzyszeń. Ogól- 
no-polsfcą centralę Związków i Stowarzyszeń 
stanowi Zjednoczenie Młodzieży z siedzibą 
w Poznaniu.

Krótko i treściwie ujęty, ale jak wielki, 
jak bogaty dorobek pracy jednego Związku. 
Dowiadujemy się ze Sprawozdania, że Związek 
tarnowski obejmuje 224 Stowarzyszenia w 163 
parafjach, że zwyczajnych członków liczyły te 
Stowarzyszenia 5098, członków wspierających 
441, a człomków Patronatu 511. Tym cyfrom 
właściwej siły nadaje fakt, że każde Stowarzy­
szenie musi podać co kwartał raport według 
formularzy dokładnie kontrolujących poszcze­
gólne czynności w Stowarzyszeniach, a przy 
końcu roku każde Stowarzyszenie musi przed­
łożyć sprawozdanie roczne bardzo szczegółowo 
ujęte. Związki przejmują, na rok następny tyl­
ko te Stowarzyszenia, które przysłały pozyty­
wny bilans swojej ‘pracy. O ile go nie przysłały 
zostają skreślone, o ile ten bilans jest bardzo 
słaby, odsyłają Stowarzyszenie do roli kandy­
dującego.

W  Stowarzyszeniach, jak widzimy ze spra­
wozdania, podkreśla się przedewszystkiem za-

Katastrofa kolejowa pod Bohuczynem.
Śmierć maszynisty i jego pomocnika.

Jak donoszą z Warszawy pod Bohuczynem 
w pow. hrubieszowskim, wykoleił się pociąg 
osobowo-towarowy, przyczem 6 wagonów zo­
stało rozbitych. Maszynista Cieślak i jego po­
mocnik Hartepa, ponieśli śmierć na miejscu. 
Kilka osób jest rannych.
KONGRES EUCHARYSTYCZNY W  TORUNIU

W  dniach 27, 28, 29 i 30 b.m. odbędzie się 
w Toruniu Kongres Eucharystyczny diecezji 
chełmińskiej, z udziałem szeregu księży bisku­
pów.

PORAŻONY PRĄDEM O SILE 6 TYSIĘCY 
WATÓW.

Na terenie kopalni „Skarboferm‘c w Bielszo- 
wicach podczas wykonywania prac związanych 
z naprawą urządzeń elektrycznych w hali ma­
szynowej porażony został prądem o. sile 6-000 
watów maszynista kopalni H. Matuszczyk, po­
niósł śmierć na miejscu. Władze górnicze 
prowadzą dochodzenia celem ustalenia kto po­
nosi winę nieszczęśliwego wypadku.

NAPAD BANDYCKI Z ZEMSTY.
Onegdaj w nocy nieznani sprawcy dokonali 

napadu na rodzinę Filipa Podleśnego w powie­
cie równieńskim. Podleśny, jego żona i dziecko 
zostali ciężko ranni kulami rewolwerowemu i 
odłamkami granatu ręcznego, rzuconego do 
mieszkania. Dotychczasowe śledztwo ustaliło, 
że zamachu dokonano prawdopodobnie z pobu­
dek zemsty.
SAMOBÓJSTWO NACZELNIKA URZĘDU 

SKARBOWEGO W  ŁOMŻY.
Onegdaj w Łomży w mieszkaniu matki 

swojej, popełnił samobójstwo 37-letni Edmund 
Rościszewski, naczelnik urzędu skarbowego. 
Strzelił do siebie z rewolweru, kładąc się tru­
pem na miejscu. Samobójstwo popełnił w stanie 

% nietrzeźwym.

gadnienia wychowawcze i oświatowe, a na 
czele tych zagadnień wysuwa się wychowanie 
religijne, oświatowe, narodowe, rolnicze i wy­
chowanie fizyczne. Pod względem wychowania 
religijnego zajmuje Związek tarnowski pierw­
sze miejsce. Czytamy w sprawozdaniu, że urzą­
dzono wspólnych Komumij św. 438,. wspólnych
rekolekcyj 91, Święto Młodzieży urządziło
u siebie Stowarzyszeń 170, a w kółkach pra­
cowało: w eucharystycznych 198 członków,
w marjologicznych 162, w misyjnych 78.

Życie organizacyjne i praca oświatowa roz­
wijała się w całej pełni. Dość wymienić takie 
pozycje: posiedzeń Zarządu odbyło się 2211, 
zebrań zwyczajnych było w roku 3027, urzą­
dzono obchodów i teatrów 802, wystaw kon­
kursowych 19. Własne bibljoteki miało 127
Stowarzyszeń, w. nich 15.661 książek, a wypo­
życzonych książek w ciągu roku było 21.832. 
Na zebraniach wygłoszono 2154 wykłady,
w tem sami młodzieńcy wygłosili 954. Wresz­
cie kursów urządzono 21. Czyż to nie wspaniały 
dorobek jednego Związku, a takich Związków 
w Polsce liczymy 25. Szczegółową uwagę zwró­
cił Związek tarnowski na przysposobienie rol­
nicze przez konkursy rolnicze. Do tejże pracy 
stanęło 60 zespołów, a w nich członków 557. 
Z żywem zainteresowaniem ilustrowały pra­
cę rolniczą Związku trzy komisje z Warszawy. 
Wreszcie należy zaznaczyć, że żywo rozwijała 
się akcja przesposobiemia wojskowego i w y­
chowania fizycznego. Związek posiada wła­
snych instruktorów wychowania fizycznego 
i przysposobienia rolniczego, oraz okazały dom 
przy ul. Ogrodowej i obszerny ogród doświad­
czalny. Obraz takiej pracy cichej, pozytywnej 
wnosi w znękane społeczeństwo wielką otuchę 
i nadzieję lepszej przyszłości, zaś akcji katoli­
ckiej przysparza dzielnych szermierzy.

Dnia 26 maja urządza Związek tarnowski 
doroczny Zjazd delegatów; będzie on przeglą­
dem sił związkowych, manifestacją akcji ka­
tolickiej wśród młodzieży i wielkim głosem bu­
dzącym uśpione sumienia starszego społeczeń­
stwa, wołającym nie tylko o poklask i uzna­
nie gołosłowne, ale o wielkoduszny dla kato­
lickiej młodzieży czyn!

39 OSÓB ZACHOROWAŁO NA TYFUS 
W  BIAŁYMSTOKU.

Szereg mieszkańców domów przy pewnej 
części ul. Sienkiewicza w Białymstoku uległ za­
chorowaniu. Miejskie władze sanitarne stwier­
dziły, żo zachorowania te szerzyły się wśród 
osób biorących wodę ze studni przy tej ulicy. 
Badania bakteriologiczne wykazały zarazki ty­
fusu brzusznego. Chorzy zostali niezwłocznie 
przewiezieni do szpitala. Ogółem zachorowało 
39 osób.

DZIESIĘĆ LAT UKRYW AŁ SIĘ DEZERTER 
NA STRYCHU CHLEWU.

Z Sandomierza donoszą, że we wsi Weso- 
łówka gm. Lipnik policja ujęła dezertera Wł. 
Kwaśniewskiego, który zbiegł z wojska przed 
10 laty i do dnia 14 bm. ukrywał się w rodzin­
nej wsi, na strychu chlewu, gdzie podawano 
mu jedzenie. Kwaśniewski był, jak utrzymują 
sąsiedzi, bardzo dobrze zbudowanym mężczy­
zną, jednak po 10 latach dobrowolnego aresztu 
na strychu bez ruchu i czystego powietrza 
przedstawiał karykaturę człowieka.

X caleśo >i<nsta.
KONGRES EUCHARYSTYCZNY W  AFRYCE 

POŁUDNIOWEJ.

W dniach od 29 maja do 2 czerwca b. r. 
odbędzie się w południowej Afryce kongres 
eucharystyczny. Przygotowania do tych uro­
czystości są już w pełnym toku w Durban 
w Natalu. Równocześnie z kongresem połączy 
się obchód na cześć mgra Delelle, wikarjusza 
apostolskiego w Natalu, obchodzącego swój ka­
płański jubileusz.

Grupa Polaków u Mussoliniego.
Mus solin i przyjął onegdaj liczną delegację 

warszawskiego i krakowskiego Stowarzysze­
nia Dante Alighieri, w składzie której znaj­
dowali się reprezentanci świata intelektualne­
go, profesorowie oraz szereg osób, zajmujących 
się dziełem szerzenia kultury włoskiej w Pol­
sce. Sekretarz grupy warszawskiej W olff od­
czytał po włosku adres, wyrażający podziw dla 
Musscliniego oraz uczucia dla Włoch.

Mussolini przypomniał w swej odpowiedzi 
węzły, łączące Włochy z Polską, której dawał 
niejednokrotnie dowody swej niezawodnej sym 
pat ji.

Proces przeciw ludożercom rozpoczęty.
Jak z Pragi donoszą, w Koszycach rozpo­

czął się onegdaj proces przeciw cyganom- 
mordercom, aresztowanym przed dwoma prawie 
laty. W  wyniku śledztwa okazało się, że zarzut 
ludożerstwa prawdopodobnie nie będzie miał 
podstaw. Proces potrwa około 6 tygodni.

Przedwczesna radość niedoszłych 
wyborczyń.

Tureckie emancypantki doznały ostatnio 
bolesnego rozczarowania. Od trzech lat sztur­
mowały petycjami zgromadzenie narodowe 
w. Angorze, domagając się czynnego i biernego 
prawa wyborczego dla kobiet. Usiłowania te 
miały ten skutek, że pewna liczba posłów za­
jęła się sprawą, zabiegając u rządu, by przy­
najmniej zbadał jak dalece kobieta turecka 
dojrzała do praw wyborczych.

Przed kilku tygodniami zdawało się, że 
wielki wynik połączonych starań już nadcho­
dzi; w ustawie bowiem określającej sposób 
wyborów do rad miejskich słowo ,,męski oby­
watel" usunięto. W  kobiecych organizacjach' 
zapanowała z tego powodu wielka radość, są­
dzono bowiem, że obecnie i żeńskie obywatel­
ki będą mogły brać udział w wyborach gmin­
nych. Na cześć takiego zwycięstwa zorganizo­
wano zaraz w  Stambule wielkie obchody.

Gubernator miasta, któremu trudno było u- 
wierzyć w głoszone mu z tej racji wiadomo­
ści, zwrócił się do Angoiy o wyjaśnienia. Scep­
tycyzm jego okazał się w tym wypadku cał­
kiem uzasadnionym, gdyż prezydent tureckie­
go rządu odipowiedział, że kobietom nie przy­
znano w Turcji żadnych praw wyborczych. 
Wypuszczenie słowa „męski" w odnośnej usta-* 
wie miało na oku jedynie daleką przyszłość, 
kiedy może kobietom przyzna się istotnie pra­
wo brania udziału w wyborach gminnych.

Dyplomata przemytnikiem.
Łotewski poseł w Moskwie Osohł ustąpił 

ostatnio ze swego stanowiska i wrócił do Ry­
gi. Na granicy zawrócili urzędnicy celni uwagę 
na bardzo znaczną ilość paczek powracającego 
dyplomaty i cały jego bagaż w liczbie 50 to­
bołów poddali ściłej rewizji. Wynik badania 
był nadspodziewany. Pokazało się, że zaraz 
pierwszy otwarty kufer zawierał złote krzyże 
i inne skarby kościelne. W  ręcznym bagażu 
dyplomaty odkryto 60 kg. czystego srebra, 2 
kg. złota, oraz wiele złotych monet. Wszyst­
kie te przedmioty chciał Osohl wwieźć do Ło ­
twy, nie plącąc cla. Oprócz kosztowności zna­
leziono w otwartych kufrach cenne kryształy, 
obrazy sławnych malarzy rosyjskich, drogocen­
ne tkaniny i t. p. Wszystkie znalezione tu 
przedmioty kościelne pochodzą z rabunku, do­
konanego przez bolszewików; prawdopodobnie 
Osohl miał polecenie sprzedać je w handlu po- 
kątnym.

Więcej weselał
Przyjaciele wina i pieśni we Francji, na  ̂

leżący do związku Ghanson de Paris, albo do 
koła Arnie de Vins de France, doszli do prze­
konania, że właściwie we Francji jest za mało 
ładnych pieśni biesiadnych. Dlatego też roz­
pisali konkurs, apelując do poetów i kompo­
zytorów, by tworzyli wesołe pieśni, nadające 
się do śpiewania przy flaszce wina.

Przy tej sposobności miłośnicy wina i pie­
śni wskazali na okoliczność, że za dawnych 
dobrych czasów pito w warunkach' o wiele 
przyjemniejszych. Wesoła kompanja schodziła 
się w zacisznej tawernie, by tu wśród pieśni 

na cześć wina spełnić niejedną szklanicę. Dzi­
siaj pije się przeważnie milczkiem cocktail 
albo herbatę w  kawiarni, gd,z,ie nigdy nie sły­
chać pieśni.

43 suknie w małem pudełku.
Wiadomo, że ubranie współczesnej kobiety 

waży bardzo niewiele. Suknia, płaszcz, kape­
lusz i trzewiki nie są czasem cięższe niż pół ki­
lograma. gdyż sporządza się je z bardzo 1 k- 
kich materjałów. Niemniej jednak można się 
zdziwić, że w pudełku długiem i szerokiem na 
30 centymetrów zmieściło się 43 damskich toa­
let. Wymienione pudełko było corpus delicti 
w procesie o włamanie, toczącym się niedawno 
w jednym ze sądów londyńskich. Kiedy poli­
cjant zeznający w tym procesie, jako świadek 
oświadczył sędziemu, że w pudełku leżacem na 
stole mieści się 43 toalet, sędzia nie łatwo mógł 
w to uwierzyć, podając wpierw, że to niemo­
żliwe.

Pierwszorzędny Zakład Zegarmistrzowski

MARCELI BOJARSKI
w K r a k o w i e ,  ulica Florjańska L. 4. (dom własny)

poleca zegarki kieszonkowe znanych fabryk 
szw a jc a rsk ic h , zegary ścienne oryginalne 
zagraniczne, oraz zegary kontrolujące stró­
żów nocnych =  po cenach przystępnych.

Rok załolenla 1864
Wydaje towar na asygnaty Spółdzielni „STOK“
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Z krakowskich sal koncertowych.
Stanisław Miktiszewski.

Stanisław Mikuszewski, skrzypek i brat je„ 
go, IMarjian Demar-Mikuszewski, tenor, należą 
do najpoważniejszych artystów muzycznego 
świata krakowskiego. Obaj w  równej mierz 
•tają eię tu coraz 'bardziej niezbęcŁnemi siłami 
we wszelkich poczynaniach muzycznych i z ka­
żdego podjętego zadania, spełnianego zawis/e 
«  całym zapałem, wywiązują się w zaszczytny 
dla siebie sposób. Przy skrzypcach został na 
zawsze Stanisław Mikuszews-ki, ale i Marjan 
Mikuazewski, był zrazu skrzypkiem, dlatego to 
pisząc o koncercie Stanisława Mikuszewskiego, 
wspominamy także o Marjanie. Stanisław Mi- 
kuszewski był uczniem krakowskiego Konser- 
rwatorjum, potem wyjechał, .podobnie jak brat. 
do Paryża i wróciwszy po dopełnieniu studjów 
do kraju, poświęcił się w połowie karjerze ści­
śle artystycznej, w  drugiej zaś pracy pedago­
gicznej. Od roku widzimy go na stanowisku

Wystawa Stanisława Szukalakiego w Krakowie.

profesora Konserwatorjum, gdzie obok swoje, 
g o  dawnego nauczyciela, prof. Chmielewskiego, 
czuwa nad rozwojem młodszej generacji skrzyp­
ków. poważny, skupiony w  sobie talent mn- 
zyeroy i sumienna praca nad techniką, oparta
0 niewątpliwą predestynację do skrzypiec, wy­
dały w  wypadku Stanisława Mikuszewskiego 
rezultat zwracający na siebie uwagę. W  wystą. 
pieniu młodego artysty daje się odczuć głębo­
k i respekt dla 6ztuki wogóle i wykonywanego 
utworu w szczególności.

Stanisław Mikuszewski odnosi się do odtwa­
rzanych przez siebie dzieł z całą obiektywno­
ścią, wnikając przez trafne zrozumienie tekstu
1 $tyłu epo-ki w  tajniki intencji twórcy, którą 
w  interpretacji swojej stara się słuchaczowi od­
dać w  nieskażonej czystości i wierności. Tech­
nika jego jest zasobna w pokaźne środki, więk­
sze może jednak uelastycznienie przegubu m -  
we] ręki dodałoby pewnie pociągnięciu wyższej 
potwiewności. Program koncertu Mikuszewkie- 
go, na który do sali Eolońskiego obra ła  się 
spora gromadka słuchaczy, zawierał na wstę­
pie klasyczną La FoUia Corelli‘ego i koncert 
Es.dur Mozarta, W  koncercie twykonał Miku* 
•newski własną kadencję w ostatniej części. 
Przy popisowych swoich wartościach, trzyma 
•ię ona eiłnie ram stylu czasu, w którym dzie­
ło powstało.

Druga część koncertu, /wypełniona kompo­
zycjami Dworzaka, Edgara, Chaminade, de 
FaJlal i Saint-SaSnsa, miała, w  swoim ćciśłe 
wjrtoozyjnym charakterze przebieg niemniej 
szczęśliwy i niemniej interesujący od pierwszej. 
Współudział p. Jana Hofmanna przy fortepianie 
Wyługuje na żywę uznanie. 35da. Jach.

Ze świata fitmu.
Nowa wytwórnia w Polsce.

W  stolicy powstała nowa wytwórnia filmo­
wa „Zaf-Lnx“  pod dyrekcją p. Juljusza Za- 
grodzkiego, prezesa Zrzeszenia* właść. teatrów 
świetlnych w  Warszawie. Pierwszym obrazem 
tej produkcji będzie film morski, według sce- 
narjusza Jerzego Brauna, autoTa „Hu^aganu“ . 
Plenery nakręcone zostaną w Gdyni, Pucku, 
Tczewie, na Helu i w Gdańsku. Role główne 
odtworzą: Z. Sawan, J. Marr, Marja Bogda i Ja­
ga Boryta. Reżyseruje Michał Waezyćski.

Powodzenie filmów dźwiękowych 
w Ameryce.

„La CSnematcgraphie francaise” stwierdza 
zupełny triumf filmów dźwiękowych w Amery­
ce. 25 wytwórni w Hollywood postanowiło w y­
produkować w sezonie bieżącym 504 filmy mó­
wione, z których 360 zostanie nakręconych rów 
nież w wersji „niemej” . Natomiast tylko 4 wy­
twórnie zapowiadają 43 filmy całkowicie

-o -

„Trza mieć siłę tytaniczną, aby być 
ezemś na tej wadze, gdzie się wszyst­
ko niańczy w bladze“ .

Wyspiański.

Nareszcie wielkość! Sztuka w Polsce ugoro­
wała tak długo, od cza^u śmierci Matejki było 
pusto, Wyspiański i Malczewski to wolne miej­
sce na krótko zajęli, aż zjawia się tytan twór­
czy: Szukalski. I jak Polska przyjmuje tego 
syna, niosącego w męce serdecznej swoje tę­
sknoty, swoje przebogate, genjalne twory. 
Drwinami przez ziomków skłuty i zlekceważo­
ny, obłudą, podstępem, obojętnością, przyjęty 
i zatruty, Szukalski po raz wtóry opuszcza swą 
ojczyznę i za morze po raz wtóry wyjeżdża. 
Zaiste naród polski jest narodem samobójczym. 
Czyby Czesi, Niemcy, Włosi, Anglicy pozbawili 
się dobrowolnie tak wielkiego genjuszu arty­
stycznego, mając go u siebie i ze siebie wyda­
nego? Tacy ludzie jak Szukalski stanowią i za­
kładają naród. Norwid powiedział, te Polska 
jest pierwszą co do wartości duchowej wśród 
narodów świata, a ostatnią pod względem spo­
łecznym. Szukalski, odrzucający góry złota i 
propozycje światowo zaszczytne, spotykał się 
przez sześć lat swej olbrzymiej twórczości 
w kraju, po przedstawieniu wyniku dziesięcio­
letniej działalności w Ameryce z zupełną obo­
jętnością w kraju własnym. Wierzyć się nieobce 
a jednak tak jest. Cośmy zrobili z Wyspiań 
skim, co z Norwidem, jak zatruwaliśmy pierw­
sze i ostatnie chwile życia Matejki! —  Historja 
się powtarza.

Sztuka Szukalskiego jest najwyższej miary 
narodową a przez to ogólno ludzką, tragiczną 
nawskróś i tak głęboko patrzącą w życie, ie 
niema w niej miejsca na tę powierzchnię, którą 
się zowie radością życia. Tak jak u Michała 
Anioła nie było na nią miejsca. Życie duchcwe 
narodu, jego cele i przeznaczenie w historji się 
wypowiadające —  to główny temat prac Szu­
kalskiego. Czy Śmiały król w tragicznej chwili 
decyzji ujmujący, płomienisty miecz podawany 
z darami przez dalsze, coraz to bardziej karle­
jące pokolenia, czy spojrzenie śmierci w twarz 
Cecory, czy Mickiewicz karmiący w męce wła­
sną serdeczną krwią polskiego orła, ozy Sło­
wacki zakuty w  łuk, stopą potężnie napinany, 
gdy godzi w górę, czy skrzydlaty odrodziciel 
narodu na plac wolności w Warszawie przezna­
czony —  to wszystko wyrazy głębokiego czu­
cia pulsu wieków naszej historji.

Ten sam genjusz Szukalskiego świadomie 
chce odrodzonej ojczyźnie budować jej prz°z 
wieki zniszczone grody i stolice 1 obsypuję ta- 
kiem bogactwem form nowych a jednak zna­
nych z ducha wspólnego dawnym budowlom, 
że marzenia Norwida widzi się ucielośnione. 
choć co prawda nie przez rodaków wspólnie, 
ecz jednego artystę w projektach.

W  życie patrzy przeraźliwie głębokiem i 
wnikliwem spojrzeniem, tak na formy społeczne 
czy państwowe, jak na tragedję myśli ludzkiej, 
jak i na życie osobiste wewnętrzne jednostki. 
A  forma nadawana tym wszystkim tworom, 
różna, zależnie od treści, a pokrewna świado­
mie różnym stylom dawnych epok, a zawsze 
własna i tak doskonała, że wierzyć się niechce 
by to dzisiejszy człowiek wykonał. Projekty 
rysowane na budowle i pomniki, wykonane 
z tak niesamowitą w swej dokładności precy­
zją, niezależnie od głębokości pomysłu i znako­
mitej formy, że aż przerażają widza. Niema 
przykładu w historji sztuki takiej wyobraźni 
plastyczno-przestrzennej w całości i szczegó­
łach. Chełmoński był unikatem w zdolności mi­
gawkowego zdejmowania momentu przyrody 
w wizji własnej. Szukalski ma tę sarną właści­
wość, ale i od wewnątrz.

W  okresie panowania sztuki odtwórczej 
w jakiej żyjemy, dochodzącej do kultu bez­
myślności, głęboko myślowa sztuka Szukalskie­
go, pełna własnych swoistych symbolów, uraz 
znanych lub zatraconych, musi wywoływać 
sprzeciwy, ja.ko tak zwana „literatura” , a przez

genjalną odrębność i bogactwo wrażenie egzo- 
tycznośei. Jeśli freski Sykstyny Michała Anio­
ła bez znajomości biblji byłyby niezrozumiałe, 
to Szukalskiego, bez znajomości historji Polski 
i jej życia duchowego, też nie zrozumie nikt, 
I ta „literatura“ jest tu potrzebna tak, jak i 
do zrozumienia Matejki. Wyjaśnienia w tytu­
łach są pomocą niiezbędiną do przejęcia tej nie­
zmiernie głębokiej treści myślowej. Wszystko 
staje się przejrzyste tak precyzyjne, jak ta for­
ma do ostateczności w swem bogactwie szcze­
gółów wykończona.

Tragedji życiowej Szukalskiego, jako sko­
wanego Prometeusza sztuki polskiej nie będę 
pisał. Zrobił to on sam, atakując w imię >-pra- 
wy, jaką przedstawia, wszystkich odpowiedzial­
nych. Dodam tylko, źe Szukalski jest naturą 
bohaterską, idącą po najwyższej linji ideowej 
i stąd zupełnie i na każdym kroku fałszywie 
rozumianą. Szukalski, atakując ostro nie wystę­
puje przeciw ludziom, a tylko o rzecz mu idzie 
w sprawach wielkiej wagi. Oszczędza ludzi dla 
każdej choćby niewielkiej wartości, atakuje 
szkodników świadomych, nieświadomym tłuma­
czy i zniża się do każdego, kto tylko okaże do­
brą wolę. W  szczodrobliwości swej po tern, co 
go w kraju spotkało, jest godnym najwyższego 
podziwu i szacunku. —  Kto ma odczucie i rezo­
nans wewnątrz swej duszy dla rzeczy wielkich, 
ten pojmie Szukalskiego i zrozumie. Nie o oso­
bę tu idzie, lecz o rzecz.

W nagonce zorganizowanej na niego przez 
miernoty, jeden z krytyków warszawskich 
ośmielił się zapytać czy Szukalski jest w ogóle 
Polakiem, on, który żyjąc dobrowolnie w nę­
dzy przez tyle lat, kuszony bajońskiemi suma­
mi odrzucał je i do kraju cały dorobek arty­
styczny przywiózł, ofiarując go państwu! 
..Czynniki miarodajne”  odrzuciły jego królew­
ski dar, motywując brakiem szlachetnego mą- 
terjału w wykonaniu!! Szlachetna forma ie^o 
rzeźb, dostosowana do tematu j materjału, z ta­
kiego mają być wykonane, naśladuje dany ma- 
terjał do zdumiewającego złudzenia w gipsie, 
użytym przez brak środków na właściwy mater­
iał, a rysunki projektów, jak w przemówieniu 
Szukalski zaznaczył, „rodzaj ręcznych fotogra­
fii z winęifcrza mej głowy dla utrwalenia pomy­
słu” wykonał z braku nawet tego materjału.

Nie jest koniecznem znać jego bohaterskie 
zmagania się ze smutną rzeczywistością polską, 
by cenić ogrom jego wartości. Czującemu po­
wiedzą te utwory same swą treścią po przez 
formę. Niestety u nas ludzie wierzą, że można 
być genjuszera, wieszczem, a prywatnie rzezi­
mieszkiem. Zasada, że z próżnego można nadać 
triumfuje, wobec rozpowszechnionego kłam­
stwa w „sztuce”  i naszych reklamujących się 
w prasie i kawiarniach „artystów” .

Nie piszę recenzji, a tylko opisuję, przeży­
cia moje z wystawą złączone i myśli oraz uczu­
cia z nich wvpływajace. Twierdziłem, widząc 
prace Szukalskiego, jako uczucia Akaćemji,

a w Krakowie przed wojną wystawiane, ie  jest 
to genjalny człowiek. Lecz już wtedy, będąc 
jego kolegą, czułem i zaznaczałem zawsze ten 
olbrzymi dystans dzielący mnie od niego, co 
niech będzie, —  jak i pierwsze twierdzenie 
dowodem mojej zarozumiałości.

Marjan Ruzamski.

Sport.
Polskie biegi kolarskie.

W biegu kolarskim Łódź —  Poznań na tra­
sie 240 kim., wzięło udział 25 zawodników. 
D d mety w Poznaniu przybyło 18. Zwyciężył 
Neszper (Ł. K. S.) w czasie 8 godz. 52 min. 
7 sek. 2) Olecki (Legja), 3) Sobolewski (Ka­
liskie T. C.).

lOO-kilomebrowy bieg kolarski o mistrzo­
stwo Krakowa, zorganizowany przez R. K. S. 
Legję, wygrał zawodnik W. K. S. Wawelu, 
Łaptaś. Drugie miejsce zajął Stal z Warszawy. 
Czas zwycięscy _  3 godz. 29 min, 10 Sfik.

Na szosie pod Jabłonną rozegrano doro­
czny 100 km. bieg drużyn kolarskich, o puhar 
Pańotw. IJr®. Wych. Fis. —- Wynik jest na­
stępujący: 1) Amatorski K. S. Warszawa, 2) 
Legja Warszawa. 3) Warszawskie T. C., 4) 
Pog.ń — Lwów. Klasyfikacja jednostkowa: 1) 
Wiszsmcki (Amatorski K. S.) 3.07.50 (czas do­
skonały). 21 Stefański (Amatorski K S.\ 3) 
Michalski (Legja).

Posiedzenie Kobiecej Federacji Sportowe]
Zatwierdzenie rekordów światowych-

W  Bolonji odbyło się posłodzenie Międzyna­
rodowej Federacji Kobiecej pod przewodni­
ctwem prezeski p. Milliat (Francja). Reprezen­
towanych było 13 państw, przy trzem z ramienia 
Polski był członek zarządu federacji, Kpk Ster­
to. Postanowiono, że kobieca lekka atletyka 
weźmie udział w OHmpjadzie 1932, w Los An­
geles. Ponadto zatwierdzono szereg rekordów 
świata, a to; bieg 100 m. —- Robinson (USA) 
12.2 sek.; SOO m. —  Radke (Niemcy) 2:16,8 a.; 
4X100 m. Kanada 48,4 sek.; 10 X  100 m. 
Anglja 2:08,4; skok wzwyż — Catherwood 
(USA) 159.5 cm.; 80 tu. przez płotki —- Syubro- 
wa (Czechosłowacja) 12.2 sek. skok w dal 
Hitomi (Japcnja) 598 cm. rzut oszczepem — 
Hargus (Niemcy) 38.39ni. i rzut kulą oburącz 
Oily (Niemcy) 20.48 m.

TUSCHEK MISTRZEM BIEGU NA 25 KM.

W  zorganizowanym w Paryżu przez 
komitet maratoński biegu na 25. km. zwycię­
żył Tuschek (W. A. F.) w czasie 1 do 31.51,
otrzymując tytuł mistrza na rok 1029.

Chmura na c-zolc oznacza brak światła w my 
ślach; u genjuszów jest zapowiedzią błyska­
wicy!

Karol Witold.

I Ul. św. Gertrudy 5. K in o te a tr  „ W A N D A “  ul. sw. Gertrudy 5.
— Najprzyjemniejsza rozrywka dla miłośników kina. —■ Najlepsza komadja sezonu! —• 

Fenomenalna para artystów - komików
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W swej niezrównanej farsie reżyserii króla humoru LAU I,AUUTZEM’A pe nei mewy- 
czerpanej pomysłowości i niedoścignionego humoru W  ©  Rl 11 ©  Z I I  Ś lI l lO I * © !  

y.uyg rozwęsęla widzów i zmusza do serdecznego rreustannago śmiechu. J=§||i|||

Tysiące kapitalnych „kawałów* i niesłychanie komicznych sytuacji! —  Błyskawiczne 
tempo akcji! iMiiiiimiiiiiiiiiiin H u m o r  ! iiiiiimiiiiimiiiim Ś m ie c h  - wmiimiiiimimii W e s o ło ś ć  1

Ponadto uzupełnienie. Program dla wszystkich! — 2 godz. gwarantowanej zabawy 

Początek o godzinie 5, 7, 9*10 w niedzielę i święta o godzinie 3-ej, popołudniu.
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Apteka pod „Gwiazdą* K- WISZNIEWSKI
Sp. z ogr- odp.

T e le fon  Nr, 31. Kraków, ul. Florjańska 15, T ele fon  N r#3 t

zawiadamia, źe wszystkie Z I O Ł A  LECZNICZE o m m w o j w o w i k  i s  «  o ̂
Znak rJowny:

„1 IH H A N "
Cena zł. 20'—

Sp«eyflk r»<vi nas-wą 
Ziela prwelwko cierpieniom 

kanału peka^cego* 
(rei- Nr, mg*

Zaak słowny;

JTBZAN*
Cena zł Vir~

Zna* ulowny Specyfik pud auzw^
„ P A R A -  Zioła przeciwko wyraio- 

Cena zł. 15*— tom< atonji kiszek

Specyfik pod narwą:

Zioła przeciwko niedoma- 
ganiom skrofulicznym.

Znak Blowny:

„E Ł M IZ A N ”
Cena zi, 9*^'

Specyfik pod na*wą;
Zioła przeciwko choro 
bom płucnym i błędnicy.

Znak słowny i Specyfik pod nazwą
AHTEM II KN*‘ Ziotł przeciwko reumatr rno 

r- wi- artretfirnowi, podągrre 
Cena zł. 10*— ' iachiasowi.

Znak słowny

j M i w w i t r
Cena zh 20*—

Specyfik pod neiwą.
£ioła przeciwko chdrobom 

nerwowym i aillepsji.

Zioła odznaczone na Wystawie w Paryżu nafwyżazą nagrodą Grand-Prfot, złoty medal.

TŁEM LECZNICZY stale na składzie w cylindrach stalowych i workach gumowych. —  ŚRODKI LECZNICZE KRAJOWE I
Broesurka o ziołach leczniczych Oakara Wojnowskiego jest do nabycia w aptece gratis. — Przy zak upnie należy zwracać oaczną uwagę na znais słowny ochronny

fabryczna i cen ę Jak w yże j J — Zamówienia pocztowe uskutecznia się odwrotna poczlą.

ZAGRANICZNE.
markę



Nr. 135. „GŁOS NARODUu z dnia 24-go maja 1929. aft a

3Łaioiictli 111 rat attfe
M S a d  s w f e n a

n a  u 6 ? a n i a  m ę s f t ie *  f t o s i fw if i in  i  p ł c i o w e  d&wns&ic

Związek Jlaioficfticft locdw
Jitaftóm, utica  f f l o r  j a i i s l l a  T .

Co słychać w Krakowie?
Program obchodu Rerum Novarum.
Organizacje katolicko-społeczne Krakowa 

urządzają w niedzielę 26 bm. uroczysty obchód 
w 58 rocznicę wydania sławnej encykliki Re’ 

rum Novarum.
Program obchodu przedstawia się następu-

nabożeństwie pochód powróci do Domu Związ­
kowego, gdzie odbędzie się „Akademja“,

Po południu o godz. 2-giej rozpocznie się 
w ogrodzie Domu Związkowego „Zabawa Lu* 
dowa“  dla członków organizacji katolicko-

jąco: Rano o godz. 9.15: Zbiórka organizacji z© społecznych. Wieczorem o g. 7.50 w teatrze 
tan darami i członków w Domu Związkowym 

przy ul. Potockiego L. 11, skąd o godz. 9.40 
wyruszy Pochód do Kościoła Najśw. Marji Pan­
ny na sumę z kazaniem okolicznoścłowem. Po

Konkurs na stypendja rolnicze.
Polska Akademia Umiejętności nada na 

rok szkolny 1929/30 trzy stypendja z fundu­
szu im. Władysława Józefa Fedorowicza, mia­
nowicie dwa po 2.400 zł- na studija w obrębie 
Państwa PałsMego i jed/no w kwocie 5.200 zł. 
na wyjazd na studja zagranicę. O stypendja te 
mogą ubiegać się —  w myśl testamentu śp> 
Wł. J. Fedorowicza ^  „synowie ziemian oby­
watela, synowie inteligencji rolniczej, to jest 
urzędników gospodarskich i leśnych, jak ad” 
ministrataróiw, rządców, ekonomów z wy- 
kształceniem fachoiwem i leśniczych, oddający 
się studjom agronosnji i studjom leśnictwa, po­
chodzenia polskiego z prowincji Małopolskiej 
lub W. Księstwa Krakowskiego, religji rzym­
sko-katolickiej, zachowania się pod każdym 
względem wzorowego i przykładnego0. Poda­
nia z curriculium vitac i świadectwami studjów. 
a przy stypendium gagranicznem z pracami 
z zakresu rolnictwa czy leśnictwa i podaniem 
dokładnego pianiu dalszych stndjów zagrani’ 
cą _  należy wnosić do Polskiej Akademji U’ 
miejętności do dnia 20 czerwca h. r.

Czeski uczony prof. Horak gościem 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Na zaproszenie Uniw. Jagieł!, przybywa 
w piątek do naszego miasta dr. Jerzy Horak, 
profesor Uniwersytetu Karola w  Pradze, celem 
wygłoszenia tu kilku wykładów z zakresu hi- 
storji porównawczej litoratur słowiańskich, 
Prof. Horak jest pierwszym uczonym czeskim, 
który rewizytuje nas w imieniu nauki swojego 
narodu za odwiedziny praskiego uniwersytetu 
Z strony polskich profesorów, w  latach ostat­
nich bawili w Pradze z wykładami: Tadeusz 
Zieliński z Warszawy, Franciszek Bujak ze 
Lwowa i Roman Dybowski z Krakowa.

Prof. Horak, znający znakomicie naszą lite­
raturę i język, wygłosili wykłady swoje po poV 
Bku. Pierwszy wykład p. t. Henryk Sienkiewicz 
w literaturze czeskiej odbędzie się w sobotę 
25-go niaja o godz. 5-tej pop. w Auli Oollegjum 
novum, W  poniedziałek i wtorek wygłosi prof. 
Horak wykłady p. t. Historja porównawcza 
literatur słowiańskich i Polska szkoła ukraiń­
ska w literaturze czeskiej (Malczewski, Zaleski, 
Goszczyński, Czajkowski). Ponadto przyrzekł 
prof. Horak jeden wykład Akad. Kołu przy­
jaciół Czechosłowacji w Krakowie, Wysoko ce­
niony jako uczony w zakresie historji literatury 
porównawczej i mogący się wykazać szeregiem 
znakomitych rozpraw w tym kierunku, ma prof. 
Horak, takie liczne zasługi jako badacz i wy­
dawca pieśni ludowych. Ta gałęź jego specjal­
ności zaprowadziła go w dziedzinę etnografj* 
polskiej, co znów pociągnęło za sobą zapro­
szenie prof. Horaka na członka komisji etno­
graficznej Polskiej Akademji Umiejętności. 
Prof. Horak jest prezesem Czeskiego Tpw. 
Etnograficznego i członkiem Czesk^j Akademji 
nauk. Przyjazd jego do Krakowa witają nau­
kowe koła naszego miasta i szersze sfery inte­
ligencji z radością, jako wyraz krzewiących się 
w  pobratymczym narodzie czeskim sympafjj 
dla kultury polskiej.

Wycieczka studentów medycyny Uni­
wersytetu praskiego.

Dziś t. j, 28 bm. gości miasto nasze w swych 
dostojnych nturach wycieczkę studentów me- 
dycymy uniwersytetu w Pradze ze znakomito-

im. J. Słowackiego odegrana zostanie sztuka 
ludowa „Krakowiacy i Górale**. Bilety do na­
bycia po zniżonej cenie w biurze przy ul. Po­
tockiego L. 11.

OO----------

ściią prof. Jedlicką na czele. Wycieczka po 
zwiedzeniu Wystawy poznańskiej, stolicy 
i  Lwowa, zawitała na 2 dni do Krakowa co- 
lem zazmajemienda się z pomnikami sztuki 
i kultury polskiej oraz zwiedzenia wzorowo 
urządzonych Klinik U. J. Wycieczkę studen­
tów czeskich przyjmuje Bratnia Pomoc Men­
dyków S. U J. i Akademickie Koło Przyja­
ciół Czechosłowacji.

Fatalny wypadek tramwajowy.
Wczoraj przed wieczorem szła ul. Kraków 

ską służąca prowadząc za rękę Sdetmieg;) Ro­
ma.. x Rajnera, syna kupca. Nadjechał tram 
waj, pod który wpadła służąca, pociągając za 
sobą dziecko. Doznało ono "wstrząsu mózgu, 
zdarcia naskórka na twarzy i ogólnych cięż' 
kich potłuczeń, a służąca lżejszych okaleczeń. 
Oboje opatrzył lekarz Pogotowia ratunkowe­
go, po ozem przewiózł je do szpitala chirurgi­
cznego. Stan zdrowia chłopczyka jest bardzo 
groźny.

SPROSTOWANIE BŁĘDU DRUKARSKIEGO-
We wczorajszym numerze naszego pisma za 

szedł błąd drukarski w ogłoszeniu o wyborach 
do Rady Kasy Chorych w Krakowie, mianowh 
cje w n  lokalu wyborczym w szkoie Jm, dana 
Śniadeckiego przy ul. Zielonej Nro 27, głosują 
w niedzielę, dnia 11 sierpnia 1939 r. Pracodaw­
cy, wykazani w spisach wyborczych pod litera­
mi F— J., (a nie jak mylnie podaliśmy F— G), 
co niniejszem prostujemy.

Poświęcenie prywatnego szpitala 8. S. Miłosierdzia

Kraków, 23-go maja 1929. 
C z w a r t e k  23: św. Andrzeja.
P i ą t e k  24: św. Joanny.
P i ą t e k  24: wschód słońca o godz. 3.50, zachód 

q godz. 19.24.

O ROZBUDOWĘ WĘZŁA KOLEJOWEGO.
Na posiedzeniu Sekcji gospodarczej Rady mia­
sta pod przewodnictwem wiceprez. Wielgusa 1 
przy współudziale wiceprez, Ostrowskiego 
uchwalono wnioski Magistratu w sprawie par­
celacji gruntów prywatnych w Dz, K IL  oraz 
w sprawie nabycia gruntów prywatnych na cel 
uregulowania ulic: Piaski, Tynieckiej i Dąbrów- 
skiego. Nadto poruszono sprawę rozbudowy 
węzła kolejowego krakowskiego w związku 
z zamierzonem kupnem potrzebnych na ten cel 
gumtów w Dz, KVII (Krowodrza) i KVHI 
(Warszawskie) Uchwalono przedstawić Radzie 
miejskiej wniosek nagły o zwrócenie się do 
prezydenta miasta o poczynienie u władz 
centralnych właściwych kroków celem przyspie­
szenia załatwienia tej sprawy.

KOMISJA PROGOWO-KANAŁOWA Rady 
miasta na posiedzeniu w dniu 17 i 21 bm. pod 
przew. wiceprez. m. Ostrowskiego zatwierdziła: 
projekt budowy kanału miejskiego w ul. Par­
kowej między gruntami a fabryką p. Dobrowol­
skiego Dz. XXII., projekt uporządkowania uli­
cy Długiej wzdłuż byłego Zakładu śp. Dr. Żu­
ławskiego, projekt uporządkowania placu przed 
pocztą w ul. Wielopole, oraz projekt uporząd­
kowania placu Zgoda w Dz. XXII.

DALSZA ZNIŻKA CEN CHLEBA. Po wy­
słuchaniu opinji miejscowej Komisji do badania 
cen, magistrat m. Krakowa ustanawia nastę­
pujące ceny chleba począwszy od dnia 24 bm. 
1 kg. chleba żytniego z 70%-wego przemiału 
w detalu 48 gr; 1 kg. chleba żytniego z 
przemiału w, detalu 42 gr.

Dnia 21 bm. odbyło się poświęcenie szpita­
la S>S. Miłosierdzia w Krakowie przy ul. Ju- 
ljusza Lea 65.

Zjeżdżających gości witał wspaniały gmach 
trzypiętrowy wśród ogrodu. Do gmachu pro­
wadzi dwurzędna aleja lip w piękną przybra­
nych zieleń majową. Wewnątrz gmach przy­
ozdobiony odświętnie. Wszystko czyste, schlu­
dne, pociąga mije oko widzów. Punktualnie 
O godz. 11 zajechał Ks. Biskup Ro&pond, 
a z nim wszyscy gości© zebrali się w pięknej 
kaplicy zakładowej. Po wykonaniu okoliczno­
ściowych śpiewów poświęcił Ks. Biskup kapli­
cę, poczem ubrany w mitrę i pastorał przemó­
wił do obecnych, podkreślając jak miłość sła­
wiona przez św. Pawła jest potężną sprężyną 
w dokonywaniu wielkich dzieł. I to dzieło szpi­
tal _  mówił Ks. Biskup —  powstało z gorą­
cej miłości Boga i wielkodusznej miłości bli­
źnich. Siostry Miłosierdzia nauczyły się tej 
naukf w szkole swege Założyciela św. Wincen­
tego a Paulo. Szpital posiada znakomite wa­
runki dla chorych, urządzenia techniczne, po­
wietrze, słońce i t. d., ale oprócz tego posia­
da to, co jeszcze jest ważniejszą rzeczą, po­
siada atmosferę duchową, którą najwięcej od­
działywa na chorych. Lekarze, mówił Ks. Bi­
skup Jęczą przedewszystkiem ciało, ale skut­
ki ich zabiegów leozmiczych będą tern większe, 
im więcej uwzględniać będą tę* prawdę, że 
człowiek oprócz ciała posiada i duszę nie­
śmiertelną. W  końcu Ks. Biskup błogosławi 
pracy pielęgniarskiej Sióstr Miłosierdzia, któ­
ra jest tak ważkim czynnikiem w uzdrowieniu 
chorych.

Następnie Ks- Biskup obszedł wraz z gość­
mi cały gmach, skrapńając wodą święconą 
ściany poszczególnych ubikacyj.

Po poświęceniu gmachu zebrali się ucze­
stnicy uroczystości w większej sala na l-szem 
piętrze w liczbie około 50. Wśród obecnych 
zauważyliśmy Wizytatora XX. Misjonarzy ks 
Józefa Kryskę oraz ks. ks. Superiorów Mi­
chalskiego, Lorka, Weissa, Giopalskiego i ks. 
(Jaworowskiego dyrektora Sióstr Miłosierdzia. 
Licznie zjawili się lekarze jak: Pułk. Rec, dr. 
Wysocka, da*. Karełus, dr. Korabczyńska. dr.

Krokiewiez, dr. Fuchs, dr. Ćwikliński i w. in. 
Z pań obecne były p. Rektorowa Kałlenbacho- 
wa, p. Melchertowa, p. Mazankowa, p. Laza- 
rowa. Przybyły też licznie SS. Miłosierdzia 
z różnych domów krakowskich z S. W-izytator- 
ką Czarlińską na czele.

Imieniem województwa przemówił p. insp. 
Janłkiewicz i stwierdzając w obrębie wojewódz 
twa ogromny brak szpitali i lecznic, powitał 
serdecznie nową piękną placówkę szpitalną. 
W imieniu miasta przemawiał p. wiceprezy­
dent Schneider. W imieniu SS. Miłosierdza oraz 
Komitetu bud-owy przemawiał następnie ks. 
dyr. Gawcrzewski, witając serdecznie przyby­
łych gości oraz dziękując Ks. Biskupowi za 
poświęcenie szpitala. Mówca przypomniał, ża 
szpitalnictwo wyrosło na bujnej i żyznej gle­
bie Kościoła katolickiego. W  kilku rysach 
skreślił historję rozwoju szpitala zatrzymując 
się na genjalncj postaci X V II w. —  św. Win­
centym a Paulo, który oiprócz innych organiza­
cji, mających na celu przyjście z pomocą nę­
dzy, zajął się w sposób szzególny pielęgnowa­
łe m  chorych i do tego zawodu przeznaczy! 
Siostry Miłosierdzia i Panic Miłosierdzia. Sio­
stry Mai. wpatrzone w ten świetlany wzór swe­
go św. Założyciela przez trzy wieki poświęca­
ją się pielęgnowaniu chorych i aby jeszcze le­
piej wejść w myśl swego powołania budują 
własny szpital, miano ogromnego wysiłku fi­
nansowego i moralnego. Do budowy szpitala 
bardzo gorliwie pomagali członkowie komitetu 
pp. Morawiecki i Melchert. Złożył im też mów­
ca imieniem SS. Miłosierdzia serdeczną podzię­
kę jakoteż i kierownikowi budowy p. inż- jad- 
cy Kulczyńskiemu.

Uczestnicy uroczystości wysłuchali nastę­
pnie interesującego przemówienia p. Kulczyń­
skiego, który zobrazował techniczne urządze­
nia, kanalizację, oświetlenie elektryczne wraz 
ze świetlną sygnalizacją dotychczas nigdzie 
w Polsce niestosowaną, centralne ogrzewanie 
i t. p. Imieniem lekarzy, którzy mają praco­
wać w nowym szpitalu przemawiał pięknie dr. 
Wysocki.

W  końcu SS. Miłosierdzia przyjmowały £>* 
ści śniadaniem.

II OROSI!

Dla P. T. Duchowieństwa!
znaczne ulgi w  nabyciu zegarów  i zegarków  

najlepszych fabryk

Jt. f a f l f t o w s f e l
& zegarmistrz S&

Mtafióii). utica Srodgfta X. I.
Sftfad fabryczny założony w  r. 1058. 

Najlepsze zegarki Zno składzie.
JS>

LECZENIE ORTOPEDYCZNE DZIECI.
Ażeby wczesne okresy kalectwa wieku dziecię­
cego wykryć I skierować leczenie we właściwe 
ręce, tworzy miejski Urząd zdrowia dzięki nie­
zmordowanym zabiegom naczelnego fizyka 
miejskiego Dr, Owsmskiego, wspólnie z Okrę­
gowym Związkiem Kas Chorych w Krakowie 
Poradnię ortopedyczną dla dzieci szkół miej­
skich w lokalu Związku Kas Chorych przy uli- 
oy Garncarskiej L, U . —  Poradnia będzie czyn­
ną w poniedziałki i soboty od 3-cjej do 4-tej, 
a kierownictwo jej spoczywać będzie w rękach 
Dra Mieczysława Kosińskiego. Celem Poradni 
jest wykrywanie kalectwa zagrażającego lub 
już istniejącego, zapobieganie kalectwu, lecze­
nie dochodzących cboryeh. Miejski Urząd Zdro­
wia przeprowadzi w najbliższym czasie spis 
dzieci szkolnych potrzebujących leczenia orto­
pedycznego.

POCHWYCONY PRZEZ TRANSMISJĘ. Pogo­
towie ratunkowe wyjeżdżało na ul, Romanowicza 
L. 9, gdzie zajęty przy bieleniu sufitu hali maszy­
nowni w fabryce drutu i siatek, Roman Opacka, 
czeladnik murarski, został pochwycony za ubra­
nie przez transmisje, wskutek czego upadł na nie­
ruchomą maszynę, doznająo złamania obojczyka, 
oraz ogólnych kwtuzyj, Nieszczęśliwego przewie­
ziono do szpitala św. Łazarza.

W YPAD Ł Z WOZU. Władysław Przybycień lat 
19, woźnica, jadąc % Bielan dwukonnym wozem, 
wypadł na szosę i ciężko zranił się w głowę. Le­
karz Pogotowia przewiózł go do szpitala.

POBITY NA WESELU, Wawrzyniec Korze­
niowski lat 23, robotnik, będąc na weselu u zna­
jomych w Bierzanowie, został dotkliwie pobity 
przez Jakichś osobników. Lekarz Pogotowia stwier­
dził rany na głowie i na prawej ręce.

PRZYW ALONY SZOPĄ. Pogotowie ratunko­
we wyjeżdżało wczoraj na ul. Płaązowską, gdzie 
Władysław Łaszcz łat 26, robotnik, doznał szere­
gu kontuzyj na klatce piersiowej i stłuczenia pra­
wego podudzia. Wypadek miał miejsce obok fa­
bryki dachówek, gdzie stała stara szopa, która 
runęła na Łaazoza. Po opatrzeniu przewieziono 
ofiarę wypadku dq szpitala.

FA TA LN Y  UPADEK NA SCHODACH P IW ­
NICZNYCH. Majer Czermak lat 29, spedytor, scho­
dząc z beczką nafty do piwnicy przy ul. Stromej 
L. 10, przewrócił się, upadł na plecy i doznał na­
ruszenia kości krzyżowej. Nieszczęśliwego opa 
trzy! lekarz Pogotowia, poczem przewiózł go do 
szpitala.

ZAW IAD O M IE N IA  I K O M U N IK ATY .
W ZWIĄZKU LITERATÓW  (Dom artystów, 

plac św. Ducha 5) dziś (czwartek) o godzinie 8-ej 
wieczór artystka opery p. Ludwika Jaworzyńska 
zaprodukuje pieśni Bolesława Wallek-Walewskie- 
go do słów poetów krakowskich (Asnyk, Wyspiań­
ski, Rydel, Tetmajer, Pietrzycki, Gałuszka), Akom- 
panjujo kompozytor. W  części literackiej „wieczo­
ru**: autorecytacje poezji Jerzego Ronarda-Bujań- 
skiego ze współudziałem artystki teatru p. Celiny 
Niedźwieckiej,

DO MATURZYSTÓW Z R. 1889! ..Kolegów, 
którzy w roku 1889 złożyli egzamin dojrzałości 
w gimn. III. im. ks. J. Sobieskiego w Krakowie, 
proszę o podanie adresu swego pobytu, celem po­
rozumienia się co do Zjazdu koleżeńskiego. —. W. 
Pogorzelski, dyrektor III. gimn. im. ks. J. Sobie­
skiego w Krakowie**.

ODCZYT P. T. „SA INT BENOIT ET SON 
OEUVRE", z okazji 1400-nej rocznicy założenia 
klasztoru benedyktyńskiego na Monte Ca-ssino, 
wygłosi Dom Cn. van Oost, benedykt z opactwa 
St. Andrć (Lophem) w Belgji, we czwartek dnia 
23 b. m. o gedz. 6 wieczór, w sali Naukowego 
Instytutu Katolickiego, ul. Pijarska 7. Wstęp 1 zł., 
dla młodzieży akademickiej 2G groszy.

— — -------
TE A T R  IM. J. SŁOW ACKIEGO.

Czwartek: „Pigmaljon** fwyat. p. Węgierki).
Piątek: „Pigmaljon** (ostatni występ p. Alek?. 

Węgierki),
RSPKltTUAK KXNOTBAT**W.

BAGATELA: „Świat nocy". W  roli głównej
Anna May Wong.

CORSO: „Szpiedzy".
UCIECHA: „Ciernista droga Księżnej Worcow".
SZTU K A : „Grzeszki markiza*1.
NOWOŚCI: „Szeik FazdU*.

WARSZAW A: ..Burza nad Azją".
W A N D A : Pat i Patachon w obliczu śmierci. 

—— —o—------
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

w  czwartek i jutro w piątek ..Pigmaljon" z wy­
stępom p. Węgierki, który na piątkowem przedsta­
wieniu kończy swą krakowską gościnę. Sobotnia 
premjera. ..Kwadratura koła" Katajewa demon­
struje groteskową próbę rozstrzygnięcia kwestji 
rozwodów, którą przeprowadza według radykal­
nych; prawdziwie bolszewickich metod, Przedsta­
wienie tej sztuki w Warszawie dało asumpt do 
żywej polemiki. Sztuka ta będzie debiutem reży­
serskim absolwentki Warszawskiej Szkoły rożyse- 
sji p. Heleny Zelwerowiczównej, która podczas 
dłuższego pobytu w Rosji jak również i studjów 
paryskich, miała możność gruntownego poznani* 
nowoczesnego teatru rosyjskiego.
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Igdc lospoflartzo-społecinc.
Nędza mieszkaniowa wciąż wzrasta,

a brak kredytów paraliżuje ruch budowlany.
Ruch budowlany w bieżącym sezonie rób drzwi, okien i t. d. dla zmniejszenia kosz- 

ubknął na martwym punkcie z braku kapita-' tów budowy. Rząd powinien wreszcie ułatwiać, 
lów. Nie udziela ich zupełnie Bank Gcspo- j.ile możności, kredyt długoterminowy nie zbyt 
darstwa. Krajowego, a zaostrzona sytuacja drogo. Dziś przy udzielaniu pożyczek w Banku 
na rynku pieniężnym utrudnia w wysokim Gospodarstwa Krajowego na ostatniem miejscu 
stopniu uzyskanie kredytów w bankach są strony prywatne, fundusze na rozbudowę 
prywatnych. W tym stanie rzeczy przy J przeznaczone rozbierają gminy i spółdzielnie, 
'wzrastającym braku mieszkań, nieodzowną często budujące tylko z funduszów państwo- 
jestj jak najszybsza akcja ze strony rządu, wych, a nie dodające nic ze swoich. Gdyby 
oparta na racjonalnym programie. Zasady' udzielano pożyczek budowlanych w szerszej

mierze stronom prywatnym, wciągniętoby do 
akcji budowlanej także kapitał prywatny i po- 
większonoby w  ten sposób znacznie kapitał, 
przeznaczony do budowy domów mieszkalnych.

Gminy mają inne zadania przy rozbudowie 
miast, niż budowę domów mieszkalnych. Gmi­
ny powinny tylko

budowę domów ułatwiać,

przedewszystkiem dostarczaniem tanich gron. 
tów budowlanych i uprzystępnieniem ich, więc 
urządzeniem ulic z kanałami, wodociągami i 
elektryką, jafcoteż budowaniem linij tramwaj o- 

^pow ażnej uuuiyuy j ud®ielaniu konsensów na budowę
nej dla zaspokojenia te, pierwszej potrzeby. J  ^  ^ niepotrzetaych utru.
dachu nad głową, trzeba radykalme zm.eo.c ^  urią<jzenia ulic p0.
naszą politykę mieszkaniową. Widzimy, ze do- ’ -
tychczasowa droga nie prowadzi do celu, trze­
ba odważnie z niej zejść i pójść inną pewniej­
szą.

tej akcji podaje sen. Thullie w zamieszczo­
nym niżej artykule.

Lwów, w maju 1929. 
Stan opłakany kwestji mieszkaniowej w Pol­

sce jest powszechnie znany. Rząd utworzył 
fundusz rozbudowy, corocznie poświęca więk­
szą lub mniejszą ilość miljonów na pożyczki 
budowlane, wprowadził podatek lokatorski 
głównie w celu obniżenia stepy procentowej 
dla pożyczek budowlanych. Co roku coś się 
buduje, ale buduje się za. mało, nędza mieszka­
niowa się powiększa.

Dla uleczenia tej poważnej choroby spoleez-

Należy przedewszystkiem odpowiedzieć na 
pytanie,
ile ludność miast ma płacić za mieszkanie?

Zdaje mi się, że nie może ulegać wątpliwości, 
że płacić musi tyle, ile to mieszkanie koszto­
wać musi, aby pokryć amortyzację i skromne 
oprocentowanie kosztów budowy -wraz z utrzy­
maniem budowli, podatkami i administracją.

Jeżeli czynsz za mieszkanie będzie mniej­
szy, to prywatny kapitał nie będzie budował 
mieszkań, a państwo lub samorządy nie mogą 
w dostatecznej ilości budować domów miesz­
kalnych, do których trzeba dokładać.

Ale usłyszeć można zarzut przeciw temu, 
że ludność, zwłaszcza urzędnicy i robotnicy.

winny rozkładać na odpowiednią ilość rat. To 
są zadania gminy, a nie budowanie domów 
mieszkalnych i wynajmowanie mieszkań. To 
należy zostawić kapitałowi prywatnemu.

Rząd powinien popierać przede wszy stkiem 
miale mieszkania, złożone z jednego, dwu a 
najwyżej z trzech pokoi z kuchnią. Do budowy 
domów o mieszkaniach większych nie powinny 
dopomagać pożyczkami banki państwowe. Bu 
dowa domków parterowych z ogródkami może 
być wprawdzie ideałem, ale jest najdroższa. 
A my .musimy budować tanio, by jak najwię­
cej mieszkań zbudować za pieniądze, króre są 
do rozporządzenia.

Reasumując, sądzę, żc zaradzić można nę­
dzy mieszkaniowej, zastosowując następujące

zasady:
1) Budowa.domów mieszkalnych jest rzeczą

Miscellanea z P. W. K.
Frekwencja   do 60 tysięcy osób dziennie.

Sprzyjająca już obecnie pogoda w Pozna­
niu wipłynęła znakomicie na wzmożenie fre­
kwencji na wystawie. Zainstalowane u wejść 
Liczniki, notujące automatycznie liczbę zwie­
dzających tereny P. W. K. wskazują w po­
szczególnych dniach następujące cyfry: 18 bm. 
7.885, 19 bm. 29.465, 20 bm. 53.861, we wto­
rek 21 bm. około 50.000. Do cyfr tych nale­
ży dodać jeszcze około 12.000 osób, których 
wejścia na tereny licznik nie notuje.

Według informacji miejskiego Biura Kwa 
terun.k cwego, które zaopatruje przyjezdnych

kwatery, liczba przybyszów, korzystających 
z kwater tak masowych, prywatnych, hotelo­
wych i t. p. dosięga dziennie liczby około 20 
tysięcy osób.

W  sumie tej liczba przyjezdnych z zagra­
nicy wyraża się cyfrą   około 5 procent.

Zniżki kolejowe.
W ciągu ubiegłych dni wydarzyły się licz­

ne wypadki, że osoby przyjeżdżające na P. W. 
K. znalazły się w kłopodiwem położeniu 
w ziwiąziku ze zniżkowemi biletami kolejowy­
mi. Wobec tego jeszcze raz zawiadamia się 
wszystkich wyjeżdżających do Poznania, aże­
by natychmiast przy kasie kolejowej w chwi­
li wyjazdu z miejsca zamieszkania zawiada­
miali, że wyjeżdżają do Poznania na P. W. K. 
gdzie otrzymają zniżki na przejazd do Pozna­
nia i na tej podstawie w Poznaniu już bez ża­
dnych trudności otrzymać będą mogli pono­
wne zniżki na drogę powrotną. Kto nie zasto­
suje się do tych wskazówek i nie zgłosi wy­
jazdu w miejscu zamieszkania nie może pod 
żadnym warunkiem liczyć na żadne zniżki.

Kwatery.
Miejskie Biuro Kwaterunkowe P. W. K., 

dysponujące d.La przyjezdnych na Wystawę 
poza kwaterami w hotelach, pensjonatach, 
kwaterami masowemi i dwunastoma tysiącami

łóżek w pokojach prywatnych miasta Pozna­
nia, ma z racji tej w  swojem posiadaniu ponad 
8 tysięcy kluczy do bram domów, których 
mieszkańcy zgłosili pokoje do dyspozycji M. 
B. K. Klucz, wraz z adresem gospodarza mie­
szkania będzie wręczony każdemu, zgłaszają­
cemu się ,po kwaterę do M. B. K.

Ciekawe eksponaty.
Z wielu ciekawych eksponatów na Po­

wszechnej Wystawie Kraj. zasługuje na 
wzmiankę aparat telewizyjny konstrukcji i pa­
tentu inż. Stefana Manczarskiego. Stanowi on 
nowe i oryginalne rozwiązanie kwestji prze­
syłania obrazów przez radjo. Przesyłany obraz 
obserwuje się bezpośrednio w objektywie lub 
na niewielkim ekranie, co stanowi cechę cha­
rakterystyczną właściwej telewizji, różną od 
systemu przesyłania fotografji utrwalanych na 
papierze w ciągu kilku lub kilkunastu minut 
(fultografja).

- Dużem zainteresowaniem cieszy się na w y­
stawie piękny pawilon krakowskiej fabryki 
witraży Żeleńskiego, wykonany przez aren. 
Mączyńskie-go. Fabryka ta —  jak już donosi­
liśmy —  wystąpiła z witrażem, realizującym 
jeden z projektów Wyspiańskiego.

W  pawilonie emigracji na terenie w Parku 
Wilsona, polonja berlińska wśród wielu pięk­
nych eksponatów wystawia świetlną ilustrację 
procesu germanizacji Polaków za czasów nie­
woli. Pozatem drugim eksponatem tego działu 
zwracającym na siebie uwagę, jest piękny ma­
nekin młodzieńca, który ogłasza zwiedzającym, 
że młodzież polska w Niemczech uczy się po 
polsku tylko 2 godz. w tygodniu.

W  wystawie zwierząt opasowych, która 
była otwarta przez Prezydenta Rzplitej, w dzia 
le bydła przypędzono z majątku Pawłowice fyr. 
Mielżyńskich krowę wagi 19 i pół cetnara. Kro- 
wę tą jako najwspanialszy okaz tego rodzaju 
ogłoszono championem. Zatem jest to najwięk­
sza krowa w Polsce.

mają tak mało dochodu, że nie mogą tyle p ła -■ kapitału prywatnego. Bezpośredni udział w niej 
cić za mieszkanie. Pomijam to, że państwo i państwa i gmin mógł być wskazanym w pierw.. 
samorządy powinny o tyle

podwyższyć płace

urzędnikom, aby mogli płacić odpowiedni 
czynsz, że w  tym samym celu muszą być pod-

szych latach powojennych, a nie teraz, rozumie 
się z .wyjątkiem mieszkań dla własnych fitnk- 
cjonarjuszów.

2) Pożyczki z funduszu budowlanego, które 
rząd powinien zasilać corocznie znaczną kwotą.

niesione zarobki robotników. Ale zważmy, że .mają być udzielane przedewszystkiem prywat 
gdyby z powodu pauperyzacji mas ustanowio- 1  nym, budującym małe i tanie mieszkania, 
no cenę chleba np. 25 gr., nazajutrz jużby nie 3) Nowo wybudowane demy o małych i tu- 
było chleba na targu, bo przecież piekarz nie ,nieh mieszkaniach należy uwolnić od wszelkich 
sprzeda taniej niż go kosztuje wypiek. Mi es z- podatków rządowych i samorządowych, naj- 
kania wprawdzie nie 'znikłyby, ale nowych mniej na lat 15.
niktby nie budowrał. Dlatego też ustawa o och- | 4) Gminy mają popierać akcję budowlaną

odpowiednią polityką gruntową, walką z lichwą 
gruntową, dostarczaniem tanich gruntów, urzą­
dzaniem ulic i komunikacji tramwajowej.

5) Rząd powinien przeciwdziałać nieuzasa­
dnionej drożyźnie materjałów budowlanych i 
dążyć do zmniejszenia kosztów budowy przez 
normalizację.

Dr. Maksymiljan Thullie, senator.

ranie lokatorów stosuje się tylko do domów 
starych, a nie nowych. Wytworzyły się wsku­
tek tego

. trzy rodzaje lokatorów:

uprzywilejowanych w  (starych domach, dalej 
lokatorów w nowych domach, płacących ko­
morne znacznie wyższe i sublokatorów, nieje­
dnokrotnie wyzyskiwanych przez lokatorów.
Stosunki te były usprawiedliwione w czas ie

wojny i zaraz po wojnie, muszą jednak uledz . , . .  «xi • l
zmianie, jeżeli kwestja mieszkaniowa ma być SlCtlZlbd pOWIcltll “ “  SIBUZIDĄ WSZyStklCn

t S  - . ,  . » ł a i z  1 -sze i in s ta n c ji.

społecznemi, nie może być odrazu zniesiona, Projekt i ankieta Ministerstwa spraw weivn.
ale częściowa likwidacja jest możliwą i już się p minister spraw wewn. podczas wyjazdów 
nawet rozpoczęła. Należy ją konsekwentnie d?- . inspekcyjnych zauważył, że niektóre miasta
lej prowadzić. Wyłączać należy z ustawy o'powiatowe, położone w pobliżu większych
ochronie lokatorów większe lokale przemysłowo miast, Rpt Warszawy, Łodzi, Lwowa, Krakowa 

'handlowe i większe mieszkania na razie może .-j ^ nie posiadają na miejscu wszystkich
c z ter opoko j owe. Należy też  zastanowić się, w}adz I. instancji, np. szkolnych i skarbowych,
czy ponieważ władze te przeniosły swe siedziby do

części mieszkań podnajęte ) miast większych. Emigracja władz I.szej in-
mają nadal korzystać z ochrony lokatorów, stancji do miast większych nastąpiła przed kil- 
Wprawdzie w edle ustaw y nie wolno brać od ku laty ze względów mieszkaniowych. Je'ma. 
lokatorów większego czynszu, niż to wypada cześnie minister zauważył, że w  niektórych 
proporcjonalnie do czynszu za całe mieszkanie, miastach powiatowych siedziby urzędów me są 
ale wiadomo powszechnie, że przepis ten jest skuipione w mieście powiatowem, lecz znajdu- 
tylko na papierze. Bardzo często lokator głó- id w różnych punktach powiatu, _
wny bierze od podnajemców takie czynsze, i-i! Minister otrzymywał też skargi ludności na 
jego mieszkanie nietylko go nic nie 'kosztuje. * * » * «  <*••» * • * " *  materjatae, związane
ale ma zeń jeszcze znaczny zarobek. Jeżeli lo- z przejazdami z jednej miejscowości do drugiej, 
kator główny, odnajmujac cześć swego miesz-1 Wobec tego Ministerstwo poleciło orzepro- 
kania, udow adnia w ten 'sposób, że mu całego wadzić ankietę, w jakich powrotach władze ! 
mieszkania dla siebie nie potrzeba, to z jakie, “ rzędy mezespokme, rozmieszczone są poza 
tr# powodu co do tej części mieszkania ma go siedzibą władz administracji ogólnej. Kempe- 
chronić ustawa tentne czynniki mają następnie odpowiedzieć,

Ale drugą‘ troską rządu powinno być, , czy i w jakich warunkach mogłoby nastąpić

. . . . . . . . . . . . kursy jedwabjiicze.
Wobec pomyślnego rozwoju hodowli jedwa­

bników w Polsce i odczuwanego w tej dziedzi­
nie. braku instruktorów —  Centralna Doświad- 
czalnjt Stacja Jod wahnie za w Milanówku pod 
Warszawą, organizuje corocznie sześciotygo­
dniowy teoretyczno-praktyczny instruktorski 
Kurs Jedwabnictwa. w czasie od dnia I-go 
.czerwca do 15-go lipea.

Program kursu obejmuje wykłady z dzie­
dziny jedwabnictwa i hodowli morwy, oraz 
zajęcia praktyczne. Słuchaczom wydawane są 
świadectwa z ukończonego Kursu.

Kurs przeznaczony jest wyłącznie dla in­
struktorów organizacyj rolniczych lub samo­
rządowych, oraz osób pragnących oddać się 
pracy (nad rozpowszechnieniem jedwalbnictwa 

w kraju.
Opłata za Kurs wynosi tylko 30 zł. (koszt 

utrzymania i mieszkania w Milanówku ponoszą 
sami słuchacze).

Podania o przyjęcie na Kurs (bez opłaty 
stemplowej) skierowywać należy (w  terminie 
do 25 b. m.) do Centralnej Doświadczalnej Sta­
cji Jediwiabniczej w Milanówku pod Warszawą, 
z poparciem miejscowej instytucji rolniczej, lub 
samorządowej.

 o-------

Kiedy umowy o zmianę nieruchomości są 
wolne od opłat stemplowych?

Pismo, stwierdzające umowę o zamianę bu­
dynku niewykończonego (sporządzone w ciągu 
lat ośmiu od dnia. rozpoczęcia budowy), lub bu­
dynku nowozbudowanego (sporządzone w ciągu 
lat ośmiu od dmia, w którym .zaczęto budynek 
używać) na. nieruchomość, oo do której nie za­
chodzą podobne warunki, jest tylko wtedy wol­
ne od opłaty:

a) gdy wartości obu nieruchomości są, ró­
wne,

b) gdy wartość- budynku niewykończonego 
lub nowozbudowanego jest wyższa.

Jeżeli zaś wartość 'budynku niewykończo­
nego lub nowozbudowanego jest niższa, to pi­
smo, stwierdzające umowę o zamianę budynku, 
podlega opłacie. Za podstawę wymiaru przyj­
muje się wtedy różnicę między wartością tej 
nieruchomości, co do której nie zachodzą wspo­
mniane warunki, a wartością budynku niewy­
kończonego, względnie notwozbudowaneg-. O.

by komorne w nowych domach nie było zbyt 
wysokie.

W  tym celu ustawa powinna, zwolnić nowe bu­
dynki mieszkalne na znaczny przeciąg czasu 
zupełnie od wszystkich podatków realnych, 
rządowych i samorządowych. Rząd powinien 
czuwać nad cenami materjałów budowlanych 
i przez normalizację umożliwić masowy wy-

przeniesienle powyższych władz i urzędów do 
siedziby starostw, lub jakie momenty przema­
wiają za pozostawieniem tych urzędów w do­
tychczasowej siedzibie, t. j. poza miejscem 
urzędowania starostwa. Nadto polecił minister 
zbadać, czy i z jakich powodów, w wyjątko­
wych przypadkach, należałoby dążyć do prze­
niesienia starostw do siedziby innych władz i 
urzędów nieze&polonych.

Giełda akcyjna nadal bez ruchu.
Dolar zniżkowy.

Na giełdzie akcyjnej sytuacja bez najmniej­
szych zmian. Ruch na ogół słabszy i ogranicza­
jący się do dwóch tylko papierów, z których inte­
resowano się tylko Bankiem Polskim. Zieleniewski 
bez tranzakcji, oferowano tylko cenę 116—117 zł. 
Z papierów procentowych dolarówka zniżkowa, 
podczas gdy pożyczka inwestycyjna bez zmiany.

Płacono: Bank Polski 166 zł., Azoty 2.75 zł., 
dolarówka 76 zł., pożyczka inwestycyjna 105.75 
do 106.50 zł., Bank Związku Spółek Zarobkowych
78.50 zł.

Dolar gotówkowy zniżkujący po 8.89—8.90 zł., 
czeki po 8.90%—8.90% zŁ

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Belgja 123.81. 124.12. 123.50; Holandja 358.63, 

359.53, 357.73; Londyn 43.25%, 43.36. 43.14%: No­
wy Jork 8.90. 8.92, 8.88; Paryż 34.85, 34.94. 34.76; 
Praga 26.39. 26.45%. 26.33: Szwajcarja 171.71,
172.14. 171.28: Wiedeń 125.25, 125.56, 124.94; Wło­
chy 46.70. 46.84, 46.68; Marka niemiecka w obro­
tach nieoficjalnych 212.48.

GIEŁDA AKCYJNA W  WARSZAWIE.
Bank Dyskontowy 125 — Bank Handlowy 

116 —  Bank Polski 166%,-1^3%, 166% — Bank 
Zachodni 78 — Bank Spółek Zarobkowych 78% — 
Sole potasowe 32% — Firley 50 — Nobel 26% — 
Cegielski 41% — Lilpop 32, 31% — Modrzejów 
24%, 25 — Bank Małopolski 27.

Pożyczki: 4% premjowa pożyczka inwestycyj­
na 105. 104% — 7%  stabilizacyjna 92% — 5°/n 
dolarowa 75%, 75, 75% — 5% konwersyjna 67 — 
5% kolejowa 59 — 6% dolarowa 84%, 84%, 
84% — 10% kolejowa 102%.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Paryż 20.29, Londyn 25.19 3/8. Nowy Jork 

5.19%, Belgja 72.10, Włochy 27.18, Hiszpanja 
73.85, Holandja 208.85. Berlin 123%, Wiedeń 72.95. 
Sztokholm 138%. Oslo 138.42%, Kopenhaga 
138.37%, Sofia 3%. Praga 15.37, Warszawa 58%, 
Budapeszt 90.57%. Białogród 9.12%, Ateny 6.72, 
Konstantynopol 2.55, Bukareszt 3.08. Buenos A ires  
218%.

Radio.
Piątek 24 maja.

Kraków (314.1). G. 11.56 Transmisja sygnału 
czasu, hejnału z Wieży Marjackiej, komunikatu 
lotniczo-meteorologicznego; 12.10 Muzyka płyt gra­
mofonowych; 12.50 Transmisja komunikatu rolni­
czego z Warszawy; 14 Transmisja komunikatu 
meteorologicznego i gospodarczego; 15.16 Trans­
misja pieśni majowych z Wieży Marjackiej; 17 Z. 
Solarzowa: „Potrzeba reformy wychowania ko-
biet“ ; 17.25 Transmisja odczytu z Wilna; 17.55 
Transmisja koncertu popołudniowego z Poznania;
18.50 Rozmaitości — recytacje podhalańskie p. 
Doruli; 19.10 „Najnowsze wydawnictwa44 — Dr. 
Adam Bar; 19.35 Przegląd turystyczny; 19.45 Ko­
munikat sportowy i inne; 19.56 Sygnał czasu; 20 
Transmisja z Poznania.

Warszawa (1395.1). G. 11.56 Sygnał czasu, hej­
nał, komunikat lotniczo-meteorólogiczny; 12.10 
Muzyka płyt gramofonowych; 12.50 Komunikaty 
Powsz. Wystawy Kraj. Transmisja z Poznania ńa 
wszystkie polskie stacje; 13 Komunikat rolniczy 
i meteorologiczny; 14.30 Komunikat meteorolo­
giczny i gospodarczy; 15.10 „Przegląd wydawnictw 
perjodycznych — prof. H. Mościcki; 15.35 Komuni­
kat Polskiego Klubu Radjonadawców; 15.50 Mu­
zyka płyt gramofonowych; 17 „Komórki fotoelek- 
tryczne i ich zastosowanie w telewizji i w prze­
noszeniu obrazów na odległość44 — p. Rogólsbi; 
17.25 Transmisja odczytu z Wilna; 17.55 Trans­
misja koncertu popularnego z Poznania; 18.50 Ro­
zmaitości; 19.10 „Zwalczanie ospy44 — dr. Zdano­
wicz; 19.35 Nadprogram i komunikaty; 19.56 Sy­
gnał czasu; 20 Komunikaty Powsz. Wystawy Kraj. 
Transmisja z Poznania na wszystkie polskie sta­
cje; 20.15 Transmisja koncertu z Poznania.

Katowice (416.1). G. 11.56 Sygnał czasu, hej­
nał, oraz komunikat lotniczo-meteorologiczny; 
15.10 Transmisja pieśni majowych z W ieży Marjac­
kiej w Krakowie; 15.45 Komunikat Polsk. Związku 
Zrzeszeń Gosp. Woj. 81.; 16 Koncert płyt gramo­
fonowych 16.25 „Królewna Malena44 — bajka Grim­
ma zradjofonizowana przez p. Z. Topolską; 17 
Wykład historji Polski; 17.25 Transmisja odczytu 
z Wilna; 17.55 Transmisja koncertu popołudnio­
wego z Poznania 18.50 Rozmaitości; 19.10 „Targi 
i jarmarki, oraz środki przewozowe44 —  dr. W. 
Chrzanowski; 19.45 Komunikat sportowy; 19.55 
Komunikat meteorologiczny na okręg śląski; $0
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Wiadomości i telegramy z ostatnie] chwili.
Ulgowy okres dla kredytów budowlanych.

NOWE ROZPORZĄDZENIE MINISTRA 
MATUSZEWSKIEGO.

Warszawa, Ministerstwo skarbu zawiadomi­
ło władzo centralne o treści okólnika wysia­
nego do Izb Skarbowych w sprawie ulgowego 
okresu dla kredytów budowlanych. Chodzi tu
0 kredyty przyznane w roku ubiegłym i niewy­
czerpane dotychczas. Ministerstwo skarbu pra­
gnie umożliwić poszczególnym ministerstwom 
ukończenie zaczętych budowli przy pomocy 
tych kredytów. Okres ulgowy wynosi trzy mie­
siące. Jak ■wiadomo w myśl przepisów skarbo­
wych kredyty niewyczerpane w ciągu roku bu­
dżetowego muszą być zwrócone skarbowi 
państwa.

WYCIECZKA NAJWIĘKSZEJ ORGANIZACJI 
POLSKIEJ NA WYCHODŻTWIE PRZYBYŁA  

BO POLSKI.
Warszawa, 22. 5. (PAT ) Jutro, 23 b. m„ 

w godzinach południowych przybywa na okrę­
cie „Polonja“ wycieczka największej organi­
zacji amerykańskiej zjednoczenia rzymsko-ka­
tolickiego, z prezesem ks. Olejniczakiem na 
czele i ks. kapelanem Celichowskim, w liczbie 
około 200 osób. Na spotkanie wylecieli dziś sa­
molotem do Gdyni: przedstawiciel organizacji 
katolickiej w Warszawie, ks. Kneblewski, 
przedstawiciel głównego komitetu przyjęcia 
wycieczki pos. Cieplak. Wycieczka przybywa 
do Warszawy w piątek rano o godzinie 9-tej. 
Witać ją będą na dworcu delegacje wszystkich 
onganizacyj katolickich ze sztandarami.

JUBILEUSZ KSIĘŻY PROFESORÓW 
CHYRO W SKICH.

Chyrów. Walne zebranie Związku Chyro- 
wiaików, które odbyło się dnia 19 b. m. w Chy- 
rowie, uczciło 35-lceie nauczycielskiej pracy 
pięciu tutejszego gimnazjum profesorów, a mia­
nowicie: ks. M. Kohlsdorfera, ks. R. Koppensa, 
fes. L. Kapauna. ks. J. Krysy, ks. S. Pykosza. 
Z tej okazji złożono jubilatom w ofierze kie­
lich, dar na Dom Chyrowiaków, oraz ustano­
wiono styjpemdjum akademickie ich imion. —- 
Wśród lieznych listów i telegramów nadeszły 
dla Jubilatów życzenia od ks. Generała Ledó- 
ohow&kiego z Rzymu, od ks. Biskupa Nowaka, 
od ks. Biskupa Tomczaka i wielu dawnych 
ucaniów z całej Polski.

  o-------
Madryt.. 22 5. (PAT.) Dziennik urzędowy 

ogłasza dekret o otwarciu zamkniętych od oe- 
wnego czasu szkół specjalnych i uniwersyte­
tów.

Revera. (Stan Massahussetts) 22 5. (PAT) 
Wydarzyła się tu wczoraj katastrofa automo­
bilowa. a mianowicie automobil wiozący 5-ciu 
młodych ludzi wjechał na żelazne ogrodzenie
1 stoczył się z wysokości 16 metrów. Wszyscy 
pasażerowie zginęli.

M. ENTENTA PRZECIWSTAWIA SIĘ REWIZJONISTYCZNYM MANEWROM NIEMIEC.

Warszawa 22. 5. (Tclef. wł.). Na konferencji 
państw M. Ententy w Belgradzie, głównym 
przedmiotem obrad jest kwestja mniejszościo­
wa. Państwa małej ententy stoją na stanowi­
sku, że obecno przepisy oraz ochrona Ligi Na­
rodów najzupełniej wystarczają do obrony 
praw mniejszości i że rewizjonistyczne podula- 
ty Niemiec i innych państw są zupełnie nieuza­
sadnione i nie mogą być brane w rachubę.
Rząd rumuński zamierza przedstawić na jesień 
parlamentowi nową ustawę, dotyczącą mniej­
szości narodowych rumuńskich. Ustawę opra­
cowuje prcmjer Maniu wraz z przedstawiciela­
mi mniejszości.

Arbitraż między państwami M. Ententy.
BiaJogród. 22 5. (PAT.) Po wczorajszem 

po południ o w-em posiedzeniu konferencji Ma­
łej Ententy wydano następujący komunikat: 
Trzej ministrowie spraw zagranicznych państw 
Małej Ententy kierując się zaleceniami Ligi 
Narodów, omawiali sprawę ogólnego traktatu 
o konsyljacji i arbitrażu między swemi pań­
stwami. Ten akt ogólny i wspólny dla trzech 
mocarstw podpisany został na zebraniu popo­
łudniowym. Podpisane również zostały proto­
koły, mocą których przedłużono traktaty soju­
sznicze. Następne zebranie odbędzie się w dniu 
dzisiejszym o godzinie 10 rano w gmachu mi­
nisterstwa spraw zagranicznych.

Berlin. 22 5. (PAT'). Centrowa „Germania** pesztu: „Jakkolwiek tak zo strony oficjalnej 
podaje w depeszy z Budapesztu streszczenie węgierskiej, jak i polskiej uważaną jest wizyta 
artykułu premjera hr. Bethlena, w którym pre- ministra Zaleskiego za zwykły akt grzeczności 
mjer węgierski omawia możliwości no- koła polityczne łączą z tą wizytą różne komibi- 
wej orjeratacji zagranicznej polityki Węgier, nacje. Według jednej wersji, minister Zaleski 
W  artykule tym pre mjer stwierdza poprawę pośredniczyć ma w kwestji optantów między 
stosunków francusko-węguerskich i przytacza Węgrami a Rumunją i dążyć do lepszego poro- 
zawarcie traktatów rozjemczego i przyjaźni zumienia węgiersko-francuskiego. Według in- 
■z Polską,, jako fakt tern donioślejszy dla Wę- nych kombinacyj, wizyta ta jest częścią akcji 
gier, że pozwala on Polsce dzięki jej dobrym dyplomatycznej, pozostającej w związku z wi- 
stoeunkom z Francją i Rumunją na podjęcie zytą włoskiego podsekretarza stanu Grandi‘ego 
roli pośrednika między Węgrami i teml obu w Budapeszcie i Warszawie, 
państwami. Aby doprowadzić do serdecznych | „Neues Freie Presse*1 w wydaniu popołud- 
stosunków z Francją —  pisz© h>r. Bethlen —  | niowem donosi z kół poinformowanych z Buda- 
jest rzeczą konieczną, aby.opinja publiczna j pesztu:
Francji, zdawała sobie sprawę z tego, że Wę- \ w  konferencjach między hr. Bethlenem, mi- 
gry są konstruktywnym elementem pokoju j Bistrem Valko i ministrem Zaleskim odgrywa 
europejskiego. Nasza wspólna przyjaciółka niewątpliwie ważną połę kwestja utworzenia

frontu przyjacielskiego od Rzymu przez Buda­
peszt do Warszaw-y. Węgierska polityka zagra­
niczna dążyła w ciągu ostatnich 10-ciu lat kil­
kakrotnie do zbliżenia włosko— węgiersko—  
polskiego. Na przeszkodzie w urzeczywistnie- 

jjjj] tęgo planu stało izolowanie Węgier. Obecnie 
usiłują Węgry, jak oświadczył otwarcie prezy­
dent ministrów, hr. Bthlen, znaleźć Idrogę przez 
Warszawę. W  konferencji budapeszteńskiej nie 
powzięto żadnych ostatecznych decyzyj, praw- 
dopodobnem jednak jest, że przygotowano pe- 

_wne umowy, które zmierzają do stworzenia ści­
słego stosunku przyjaźni. Wizyta ministra Za­
leskiego jest zapowiedzią zwrotu w polityce 
zagranicznej, który będzie miał dla stanowiska 
Węgier w Europie środkowej i dla przyszłości 
Węgier największe znaczenie.

Warszawa   oświadcza hr. Bethlen — udzie­
li nam be zwątpienia pomocy dla osiągnięcia 
tego wyniku.

Pozatem korespondent „GermanjT* przy­
tacza odpowiedź ministra Zaleskiego na zapy­
tanie postawione prz.cz współpracownika 
jednego z dzienników budapeszteńskich 
w sprawie stanowiska ministra wobec tych 
wywodów praimj.era wigierskiego. Minister Za­
leski odpowiedział, że gotów jest zawsze przy­
czynić się do ułatwienia zbliżenia między 
FranCą a Węgrami.

Budowanie przyjacielskiego frontu:
RZYM—BUDAPESZT— WARSZAWA.

„Neues Wiener Tageblatt** donosi z Buda-

Zwykły znak morski wzięto 
za minę!

Warszawa. (Telef. wł.) Badania przeprowa­
dzone nad miną, jaka pojawiła się w zatoce 
gdańskiej, wykazały, że pływający przedmiot 
był zwykłym znakiem morskim, zerwanym 
z kotwicy, a nie żadną miną.

POLSKA WCIĄŻ GŁÓWNYM DOSTAWCĄ 
TRZODY DLA AUSTRJI.

Wiedeń 22. 5. (PAT). Na dzisiejszy targ 
nierogacizny w St. Marx, spędzono 12.389 świń 
mięsnych i 2.275 tłustych. Z tego przypada na 
Polskę 10.505 mięsnych i 15 tłustych, na. Wę­
gry 38 mięsnych i 782 tłustych, na Jugosławię 
575 mięsnych i 1630 tłustych, na Rumunję 671 
mięsnych i 243 tłustych, na Austrję 600 mięs­
nych i 31 tłustych, na Danję 24 tłustych. Ceny 
za świnie mięsne wahały się między 2.20 a 2.60 
szylingów za kilogram żywej wagi. Tenden­
cja średnia.

Duch faszyzmu.
Korespondent „Kurjera Warszawskiego** po­

daje „dekalog milicjanta faszystowskiego**, do­
skonale oddający wojskowego i bezwzględne­
go ducha faszyzmu. W  ważniejszych „przyka­
zaniach’4 brzmi on: „1) Wiedz, że faszysta, a 
zwłaszcza milicjant, nie może wierzyć w pokój 
wieczny... 5) Strzelba i ładownica zostały ci 
powierzone nie po to, abyś je marnował w bez­
czynności, lecz abyś je z ach owiał na wojnę.. 
8) Mussołini ma zawsze rację... 10) Jedna rzecz 
musi ci być najdroższa na świecie: życie W o­
dza**.

Eksperci reparacyjni doszli 
porozumienia.

Bł. p.

Faryż. (A  W ) W  tutejszych kolach poi i tycz-, 
nych panuje przekonanie, że eksperci sojusz­
niczy, którzy pracowali w ciągu Zielonych 
Świątek w dzień i w nocy nad repartycją od­
szkodowań, doszli do porozumienia. Spodzie­
wane dochody banku międzynarodowego pój­
dą w pierwszym rzędzie na wyrównanie re­
dukcji, jakich dokonał Young kosztem Anglji, 
Belgji i Włoch. Redukcja wspaniałomyślna, do­
konana przez Ycunga, wynosi 4 miljony ma­
rek rocznie.

Koncesje Sianów Zjednoczonych w sprawie 
odszkodowań uważa się tutaj raczej za gest mo­
ralny, aniżeli za istotne obniżenie żądań ame­
rykańskich. Niemniej nastroje tutejsze są op­
tymistyczne, o ile chodzi o dalsze wyniki kon­
ferencji ekspertów w Paryżu.

FODKOMISJA DLA SPRAW ROZBROJENIA.

Berlin, 22. 5. (PAT) Jak donosi prasa ber­
lińska, komisja polityczna kongresu między­
narodowej unji stowarzyszeń przyjaciół Ligi 
Narodów wybrała podkomisję, która ma opra­
cować wspólne sprawozdanie w kwestji roz­
brojenia, rozjemstwa i bezpieczeństwa. Do pod­
komisji tej weszli: lord Robert Churchill (An- 
glja), de Jouvenel (Francja), Reinhaben (Niem­
cy), Limbourg (Holandja), Roili (Belgja) i prof. 
Strcński (Polska).

 o-------
EUFRAT I TYGRYS WYSTĄPIŁY  

Z BRZEGÓW.

Wiedeń 22. 5. (PAT). Według doniesienia 
„United Press’1, w Iraku nastąpiła katastrofal­
na powódź, której ofiarą paść miały, według 
niepotwierdzonych dotychczas wadom ości, ty­
siące osób. Rzeki Eufrat i Tygrys wystąpić 
miały z brzegów.

Członek Rady Nadzorczej Akcyjnego Banku Hipotecznego

zmarł we wtorek dnia 21 maja 1929 przeżywszy lat 70.

Rada Nadzorcza, Dyrekcja i Urzędnicy Akcyjnego Banku Hipo­
tecznego odczuwając głęboko bolesną i ciężką stratę jaką poniósł 
Bank przez zgon długoletniego, wielce zasłużonego Członka Rady, 
zawiadamiają, że obrzęd pogrzebowy z domu żałoby przy ul. 
Kościuszki 8, do grobowca familijnego na cmentarzu żydowskim 
odbędzie się w czwartek dnia 23-go maja 1929 roku o godzinie

11-tej przed południem we Lwowie.

Sport zagranicą.
ZAWODY SPORTOWE W  BARCELONIE. 
Barcelona 22. 5. (PAT). Wczoraj otwarty tu

został stadjon sportowy z okazji wystawy świa­
towej. Po otwarciu nastąpiły zawody piłkarskie 
reprezentacyjne pomiędzy załogą angielską 
„Bolton Wauiderers** a załogą „Katalonja**. Ka 
talonja zwyciężyła załogę angielską w stosun­
ku 4:0 (2:0), w obecności 70.000 widzów.

URUGWAJ ORGANIZUJE ZAWODY  
O MISTRZOSTWO ŚWIATA.

Wiedeń. 21 5. (PAT.) Dzienniki donoszą 
z Barcelony, że obradujący tamże kongres 
F IFY  postanowił przekazać zorganizowanie 
zawodów piłkarskich o mistrz, świata Uru­
gwajowi. Delegaci Urugwaju oświadczyli, źe 
turniej ten zamierzają urządzić w dniach od 
16 lipca do 15 sierpnia 1930 r. Rząd urugwaj­
ski przyzna na ten cel subwencję w wysoko­
ści 300.000 pesez złotych, oraz 200.000 na bu­
dowę wielkiego stad jonu. Następny kongres 
F IFY  odbędzie sio dnia 6 i 7 lipca 1930 roku 

I w stolicy Węgier.



'SEr/H; „GŁOS NARODU" z dnia 24-go maja. 1929. Nr, 135.

ZO FJA M EISNERÓ W NA. 15* »

M e w y .
Zaczęły się gorączkowe przygotowania. 

Szycie, kupowanie, meblowanie.
N a  górze urządzono już na stałe pokój 

K ieniew ickiego, za radą pani Ew y —  od­
dzielny, bo to- najmodniejsze. Zresztą, po­
rucznik wstaje całe lato codzień o piątej. 
Stelka nie wyspałaby się. Pokój Stelli pozo­
stał bez zmiany, tylko małą garderobę łą ­
czącą te dwa pokoje, przerobiono na stylo­
w y  buduarek państwa Kieniewickich.

Jeździli teraz często do Gdańska i wyna­
leźli sobie nową zabawę —  strojenie Stelli. 
Dostała ona od doktOTa duży kredyt tak, 
że mogli kupować mnóstwo ładnych rzeczy.

Stella szybko wśród powodzi sukien od­
nalazła swój styl i nieraz stawiała katego­
ryczne veto wyborow i pani Ewy. Modna, w y­
tworna bielizna wzbudziła w niej przeraże­
nie i zachwyt.

Dostała kilka gustownych letnich sukien 
w  dyskretnych kolorach według gustu K ie­
niewickiego. Z pierwszorzędnego magazynu 
przysłano elegancki kostjum angielski, 
w  którym postanowiła brać ślub.

Zręczne ręce modystek, fryzjera i kraw­
ca zrobiły z niej modną, żurnalową sylwet­
kę, na którą nawet piękny lotnik patrzył 
z pewnem zdziwieniem. Stella sama siebie 
nie poznawała. A le  cóż, kiedy zapowiedzia­
ła uroczyście, że tego wszystkiego nosić nie 
ma zamiaru. Teraz, kiedy ją woła do siebie 
W ik  wszystkiemi głosami wiosny! Byle mia­
ła gumowe buty i skórzaną kurtkę —  to 
wystarczy!

Kienaewicki, myśląc o oficjalnych w izy­
tach u dowódcy eskadry i starszych kole­
gów, był przerażony. Pani Ewa uśmiechała

się do swoich myśli, ale ten uśmiech obudził 
w  lotniku nagłą, niewytłumaczoną odrazę. 
W ysiłk i pani E w y w sprzedaży siostry były 
mu wstrętne, chociaż osoba narzeczonej by­
ła mu najzupełniej obojętną.

Stella oczekiwała dnia ślubu z dziwnem 
biciem serca. N ie wiedziała sama, czego się 
ma spodziewać. N ie była naiwna, tylko 
na wskroś niewinna, młoda i czysta. Była 
nierozbudzona. Stosunek jej do Kieniewic­
kiego był zlepkiem najrozmaitszych uczuć: 
zachwytu dla jego urody, przyjaźni, serdecz­
nego współczucia (stracił w ubiegłym roku 
matkę) i najgłębszej wdzięczności za to, że ją 
wybrał sobie z pomiędzy tylu innych na 
świecie. Czuła się szczęśliwa, że ją ktoś ko­
cha, komuś jest do szczęścia potrzebna. To 
wszystko jej tak pięknie powiedział pan 
Zygmunt.

A  ten pocałunek!
Czuła go mocno dotąd —  gorący i mo­

cny, a chwilami, kiedy była sama, pragnęła
raz jeszcze doznać tej pa-lącej słodyczy.

Chciała też nieraz dotknąć palcami jego 
kruczych włosów, ale w  stosunku do pięk­
nego lotnika traciła swój zwykły tupet: nie 
śmiała.

Przemiło całował ją w rękę, długo i sil­
nie; w tedy mogła przybliżyć twarz swoją 
do jogo w łosów i musnąć je ustami, były 
miękkie i pachnące.

Chodziła często rankami sama po w y­
brzeżu i spowiadała się W ik owi ze swego 
przeniewierstwa, że kocha człowieka taka 
sobie całkiem ludzką miłością i W ik  musi 
się na to zgodzić i musi teraz kochać ich 
'oboje. A  W ik  uśmiechał się pobłażliwie i 
rozlewał ciche, poufne szepczące fale tuż 
u jej bosych stóp.

Musiała mieć kogoś, komuby się mogła 
wyspowiadać ze szczęścia. Była zawsze sa­

ma, ale n igdy tego nie dostrzegała, teraz 
dopiero odczuła brak matki.

Śniła cudowny sen współpracy twórczej 
na kochanym W iku, na kaszubskim polskim 
brzegu i zacisznego ,.swojego£< domu. gdzie 
Zych będzie królem i najmilszym chłopcem 
zupełnie po kaszubsku.

Z nikim nie mówiła o swoich snach —  
bo z kim? Ewa wyśmieje, Kazia niema, a 
pan Zygmunt? On trzymał się dziwnie zda- 
leka, z rezerwą, wobec tego i ona nie chcia­
ła się narzucać. Była dumna jak jej kochany 
W ik.

W  swoich wędrówkach zachodziła, cza­
sem do znajomych rybaczek, ale najcięściej 
do starej Twaros-owej, matki Antona.

Jakubowa przyjęła ją jak zawsze z w iel­
ką serdecznością, jakby dziś jeszcze Stella 
bvła tem maleństwem, które na rękach no­
siła.

—  Dzeń dobry, mil u szynk o1), jo se barc2) 
ćesże3) widzec ce w mv checzy4), u se. L e5) 
te żorotno6) je co' ce ję? To neje szczęśli­
wo? Pon je knop snoży1) i stetki2). Mulk3) za- 
chwotny3-a). Bedze szczesce, brukuje*) 
żdać5) doch6) jesz7) trochę.

Otoczyła Stellę ramieniem, wprowadziła 
do komory z szacunkiem i miłością starej 
niani, usadowiła na ho-no rowem miejscu.

A  Stelli dziwnie od tajała dusza. Nagle 
poczuła się dzieckiem, spragnionem matczy­
nej rady i serca.

Przytuliła się do Kaszubki. i niespodzie­
wanie, zdradzieckie łzy zaszkliły je j oczy.

—  Nene8). te go widzeła?
—  Jo doch beła niedalek procem9) che­

czy Mońki halać10) karzmie11). Jo widzeła 
uun je mulk peszny12). Mo piestrzyń13) z ka­
mieniem1*) i sztyk t5) krociuści16) Mergał17) 
okem18) d*o ce10) i doł cc gronke20) i śpiewoł 
frantówc-i21)? Zdrzyj le! Nen uon le22) ku­

szo2*) wielm i2*) peszne25), doch za pięc dwa- 
dzesca dni inak28)  be-es mówić. No ne bru­
kuje werzasc se i kiebie27), te je brutka28) 
tero uun te le29) dzierścio30) kuszu, doch ciej 
te bees białka31) uun ma prawo; dryst32) 
bedze mowie! —  chadej —  sa33) białka mi- 
lusizynka, chyże34) dej lece36). T e j38) te doch 
pomniętej37) by bel łachę38) peszne, frysz- 
tek39) i moltech40) i żebe te wledzała —  po­
chyliła się do Stelli do ucha i z figlarnym 
uśmiechem kończyła cicho: —  moja Stelisio 
namnilejszo41) —  na jagw ińt42) ma bec bo- 
reńk43) malyńki, knapsko**), gwesno!

Stella roześmiała się, zażenowana; chcąc 
ukryć rumieńce wstała i żegnała starą ser­
decznie. A le Jakubowa pytała jeszcze:

—  Ciej doch bees miec wesele?
—  Na Jastre45), Nene.
—  Zebe Trójca Przenoświetszo waju da­

ła szczesce, moja myluszynko —  westchnęła 
stara.

(C iąg dalszy nastąpi).

*) Kochaneczko, 2) bardzo, 3) ciesze, 4)  
chata (rosyjskie), 6) ale, lecz, tylko, 8) mizer­
na.

J) Piękny, 2) silny, mocny, 3) kochanek, *-a) 
zachwycający, 4) trzeba, 6) czekać, «) jednak 
(nałogowe słowo), *) jeszcze, 8)  matko, ®) na­
przeciw, 10) przynieść, u) rodzaj zastaw na 
ryby, 12) wspaniały, 13) pierścień, *«) z kamie­
niem, 15) bagnet. 16) króciutki, 17) mrugał, 18) 
okiem, « )  do ciebie, 20) bukiet, 21) piosenki,.22) 
ale, 23) całuje, 24) bardzo, 25) doskonale, 2fl) ina­
czej, 27) lękać się, 28) narzeczona, 20) tylko, 
30) energicznie, 31) panna młoda, *2) śmiało, 
3S) pójdźno tu, 34) prędzej, 38) lice, 3a) ale, 
37) pamiętaj, 38) ubranie, 3») śniadanie, 48 obiad, 
4*) najmilsza, 42) adwent, 43) dziecko, 41) chłop­
czyk, 45) Wielkanoc.

Niezmiernie aktualny cykl książek 
PROF. EMILA WYRORKA,

poruszających najżywotniejsze zagadnienia, ty­
czące się zdrowia społeczeństwa i jednostki, nie­
zbędne dla rodziców, kapłanów i wychowawców.

NOWOŚĆ!! „Choroby Weneryczne" NOWOŚĆ!! 
ich skutki, znaczenie w życiu jednostki i społe­
czeństwa, tudzież sposoby leczenia i zapobiegania, 
wydanie IV-te, przerobione i powiększone z 22 ry­

cinami rok 1930 (str. 200), cena 6 zł.

2) Alkoholizm i prostytucja, obłęd opilczy, upo­
jenie patalogiczne, dipsomanja, alkoholizm wro­
dzony, neurastenja i sambójstwo. Morfinizm i ko- 
akimzm. Kult rozpusty. Reglementacja i abolicjo- 
nizm. (Str. 225) ilustrowane. Cena 4 zł.

3) Choroby nerwowe i umysłowe. Paraliż po­
stępowy, wiąd rdzenia, melancholja, psychozy ma- 
njakalno-depresyjne, spaczenie umysłu z urojenia­
mi, rozpad myśli, idjotyzm i głupota moralna. Ona­
nizm. Neurastenja. Histerja i epilepsja. (Str. 162); 
ilustrowane. Cena 4 zł. jednocześnie poleca się naj- ‘

nowsze wydanie
SZCZĘSNY MIŁOCIŃSKI:

1) Lilje, Osty, Stokrotki i Niezabudki, W ią­
zanka symbolicznych wierszy, pięknych śpiewek, 
mądrych przysłów i aforyzmów, nadających się 
do wpisywania w pamiętniku lub wygłaszania przy 
rozmaitych zabawach i okolicznościach (str. 96) 
cena 80 gr.

2) Zbiór Toastów z Okazji Chrzcin i Wesela 
oraz różnych mów, nadających się do wygłasza­
nia podczas wielkich uroczystości obchodów i za­
baw rodzinnych, społecznych, patrjotycznych, ze 
znacznym uwzględnieniem tła ludowego i histo­
rycznego. (Str. 224). Cena 2 zł.

3) Wzornik do pisania listów miłosnych, odno­
szących się do różnych okoliczności, poruszający 
bardzo ważne temata i zagadnienia aktualne. Str. 
128. Cena 1.26 zł.

Powyższe książki do nabycia razem lub od­
dzielnie w księgarni

„W IEDZA I SZTUKA"
Kraków, ul. Gołębia fO/G. 

tudzież w innych księgarniach. Posyłka za pobrar 
niem pocztowem na koszt zamawiającego.

Na okres Bierzmowania!
Księgarnia Krakowska Kraków,
ul. św. Krzyża 13., róg ul. św. Tomasza.

Na dzień Bierzmowania, według pontyfikału rzym­
skiego. Pamiątka przyjęcia Sakramentu Bierzmo­
wania. Egzemplarz zł. — *15

Kloske W. A. X. Biskup, Nauka o Sakramencie Bierz­
mowania i modlitwy, które Biskup bierzmując, 
odmawia z dodaniem nabożeństwa do Ducha św. „ — 30

Llanning E. H. Kardynał, O  sprawach Dncha św. „ 3 50
Meschler M. 0. T. J., Dar Zielonych Swi ąt, rozmy­

ślania o Duchu św.

Wysyłka na zlecenia zamiejscowe po dolieźeniu 
kosztów porta.

3*50 

rzeczywistych

Wd o w a  w średnim 
wieku przyjmie po­

sadę na większej plebanji 
iako zarządczyni. — Zna 
roboty szat liturgicznych. 
Zg oszenia do Administr. 
Głosu Narodu pod „Lato"

U nieważniam ksią­
żeczkę stanu sfużby 

oficerskiej wydaną przez 
F. K. U. Lwów, na naz­
wisko Fryderyk Zdybalski 
por. rez. 421

Wzorowa pracownia 
dla naprawy rakiet 

teDnisowych. — Wyrób 
sieci sportowych. Kraków 
Szewska osiemnaście, — 
drugie piętro.

K S IĘ G A R N IA  K R A K O W S K A
Kraków, ul. św. Krzyża 13. 

róg ul. św. Tomasza
poleca jako pamiątkę I. Komunji świętej

Pozwólcie dziateczkom przyjść do Mnie,
adoracje d la  kochanej młodzieży 

cena zf. —*50.
Wysyłka odwrotna. ===== Wysyłka odwrotna.

O k a z j a !
2 prześcieradła, 3 ręczniki,
1 tuzin chusteczek, 1 obrus 
lniany, 6 serwetek lnia­

nych, 3 ścierki 
wszystko razem za zł. 48*—

wysyła za zaliczeniem pocztowem

Jan Hanusz, Kraków XXII
ul. św. Benedykta 11. 

Zastępstwo Czeskich Fabryk Tekstylnych
Przy wpłaceniu pieniędzy z góry do PKO 
rk. 406825 nie policzam porta pocztowego.

Towar doborowy. 295

ZAKŁAD -SZKLARSKI
Teodora Zajdzikowskiego 4„RE w3’o.
Oszklenia i witraże do kościołów od 20 zł. za 1 m. 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty . 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

szorzędny chrześcijań­
ski pensjonat „Iwonka* 
Maj, cena pokoju z utrzy­
maniem 9 złotych 328

M RATY!
SEZON WIOSENNY I LETNI

Płaszcze damskie, Ubrania, Zarzutki, Bielizna,
Obuwie m ęskie i M u n d u r k i  s t u d e n c k i e .

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają.

K . J A R O S Z  i S p ó łk a  właU. HANUSZ i JAROSZ

Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. Tel 2329

g z
na parterze

na I. piętrze 
do wynajęcia.
Wola Justowska 20. 
u p. Noworytowej.

P o ń c z o c h y
damskie wiosenne, poń­
czochy dziecinne, skarpet­
ki męskie, chusteczki do 
nosa, oraz wszelkie przy- 
bory do krawieczyzny — 

poleca 214

Zoila ASf sakowa
Kraków, Wiślna 4.

Zakład galanteryjno-introligatorski

MIECZYSŁAWA ROMANA
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13.

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres introligatorstwa wchodzyce, 
oprawia ksiyżki skromnie i luksu­
sowo, hurtownie i pojedyńcze,

oe cenach przystępnych i w oznaczanym terminie

W myśl ogłoszenia, umieszczonego w Mo­
nitorze Polskim, w Tygodniku Dostaw, w Ty­
godniku „Przemysł i Handel" w „Fzpoee" i 
„Czasopiśmie Technicznem". rozpisuje się

na pomalowanie 3.000 ton żelaznych przęseł 
mostowych znajdujących się w okręgu Dyrekcji 
Kolei Państwowych w Krakowie.

O robotę tę mogą się ubiegać Firmy, trud­
niące się zawodowo robotami malarskiemu, a 
które wykażą się poświadczeniami, że wykona­
ły tego rodzaju roboty z dobrym wynikiem.

Warunki wykonania robót i inne załączniki 
można przeglądać a formularze ofertow* i kosz­
torysowe nabywać od dnia 17 maja 1929, w W y­
dziale III. (Drogowy), drzwi Nr. 189, Dyrekcji 
Kolei Państwowych w Krakowie.

Oferty przyjmuje wymieniona Dyrekcja naj­
później do dnia 8 czerwca 1929 r. godziny 
12-tej w południe.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o 
godzinie 13-tej popołudniu.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Krakowie.

(fraznj s a f t u p n a c A  t o w a r u  
p o w o ly m a ć  s it ;

n a „G los J«

r Żądać w APTEKACH I DROGERJACH — według przepisu

D r a  med. ST. BREYERA
Zatwierdzone przez Ministerstwo Zdrowia w Warszawie.

Z IOŁA
piersiowe
skuteczne w  gruźli­
cy, katarach piersio­
wych, oskrzelowych, 
zaflegmieniach, kasz­
lach, astmie, oraz 
jako środek wzmacnia­

jący płuca.
Cena zł. 3*50

Z IOŁA
na przemianę materji
skuteczne jako czyszczą­
ce krew, w  renmatyi* 
mach, artretyzmach, lisza­
jach. •kroflaeh, otera- 
kach, wrzodach, fistułach, 
ropieniach, nieczystości cery. 
zwa infeniu tętnic i otyłości.

Cena zł. 3‘50

Z IOŁA
iołądkowo kiszkowe

skuteczne w ostrych 
i przewlekłych kata­
rach źołądkowo- 
kiszkowych, cho­
robach wątroby, 
kamieniach, żółtaczce.

Cena zł. 3*—

Do powyższych cen dolicza się opłatę pocztową.

Z IOŁA
dla nerwowych

skuteczne w nerwo 
wych bólach g ło ­
wy, biciu serca, 
bezsenności, ner­
wowej niestrawności, 
ogólnemu osłabieniu. 

Cena zł. 4.—

Dla wielebn. Duchowieństwa i Klasztorów wysyła się na 
życzenie bez zaliczki i na dogodne spłaty.

W y r a b i a  i w y s y ł a - .

Mr. farm. Feliks Zelifiski i B. Piętowski
Lab orator jum chemiczno - farmaceutyczne

Kraków -Podgórze Ł. 10 b.
Na żądanie wysyła się darmo broszurkę 
„Jak odzyskać zdrowie, czyli Leczenie 

ziołami*.

Niezliczona ilo<ć .d ^ k e zy n n y c^
świadczy, te tysiące ludzi wyleczyło się 

powyższemi ziołami.

Wydawca za „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Eolek^a. Redaktor naczelny Jan Matyaiik. Redaktor odpowiedz. Dr. Jótef Warchałowaki. Dn, .Głosn Narodu44 pod tara. R. Ferka.
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